
P O D R Ó Ż E

W i a d o m o ś ć  o S e h a g a i t i ,  kolonii francuzkiey i  jey 
posiadłościach, także o k ra jach  i narodach są­
siedzkich, {z Journa l des Voyages).

N iedaw no  o tey  zaymującey k ra in ie  mieliśmy 
ty lko  nieliczne, po w ięk sz e j  części n iedok ładne  
albo zu p e łn ie  fa łszywe wiadomości, k tó re  A n ­
glicy usiln ie  s tara li  się wszędzie rozprzestrzen ić . 
Dla tego w ie lka  liczba ich dzienn ików  jest ty l ­
ko w ie rn y m  tłum aczeni h ieprzy jaźnych  uczuć 
ku .osadom francuzk im  , starających się poniżyć 
p ra w d z iw ą  w artość  osad naszych w  Afryce. Ż y ­
w e jednak skargi i wyrazy  Żalu, aż nad to  szczere 
w ty m  W zględzie,dają  poznać, jaką cenę p rz y w ią ­
zywali Anglicy do posiadania koloniy  w Senegalu, 
będąc zmuszeni ostatn im  t ra k ta te m  zrzec się ich i 
ustąpić  t r a n c y i .  l a  s tra ta  s tała się mi jeszcze do t­
k liw szą, gdy rząd ,  oszukiw any ciągle fa łszy w e-  
mi doniesieniam i chc iw ych  a jen tó w  , u zn a ł  na- 
komeę ko lonią  S ie rra -L eona za Uciążliwą skarbo­
wi, n ieprzynoszącą żadney korzyści d la  narodu; 
że złoto m arn ie  w  n iey zagrzehanem  zostało (#) i 
tyle u rz ę d n ik ó w  tak cyw ilnych , jako i w ovsko- 
w ych ,pad ło  ofiarą jey zahóyczego k l im a tu .  T rz e c h  
w ie lkorządców ,ko leyno  jeden po drugim ,zginę ło , 
a z p ięciuset w o jsk o w y c h ,  naosfatku w ysłanych ,  
n 5  um arło  w  przeciągu  dwtóclimiesięcy. D opię­
ło  po tak  w ie lk ich  ofiarach wszelkiego rodzaju, 
rząd  angielski zaczął sk łaniać się do opuszczenia

(*) p o d ług  r a c h u n k ó w ,k tó r e  ze  w s zy s tk ich  w z g lę d ó w  za do- 
kladne^uwazac można , u t r z y m a n ie S ie r ra -L e o n a  kosz ta -  
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tey kolonii, ruynującey samą metropolią. W yspa 
F erdynctndo -P o , w  zatoce Beninskiey , obraną 
była na mieysce nowey osady , któraby av tey 
części świata mogła służyć za główne stanowisko 
dla sił angielskich i środek stosunków handlo­
wych. W  tym  celu gubernator, O w en , by ł już 
przybył ’na okrętach E den  i Diadema z officera- 
m i,żo łn ierzam i, rzemieślnikami i t .  d. Lecz An­
glicy,nie chcąc już łożyć daley kosztow na u trzy­
manie Sierra-Leona , usiłowali zniechęcić drugie 
narody europeyskie do zakładania osad na brze­
gach Afryki, spodziewając się pewnie, że na nich 
sami panować i handlować bez spółzawodników 
będą. „  Osady te, mówią ich dzienniki, są n ieró­
w nie  w  smutnieyszym stanie, niżeli angielskie. 
Nigdy, naprzykład kolonia Senegalska, nie wyna­
grodzi swojey metropolii tych kosztów, k tó re  na 
nię łożyła, i dotąd łoży jeszcze na tę  nieszczęśli­
w ą  osadę : klim at jey nie tylko jest szkodliwym, 
można n aw e t  powiedzieć, bardziey zabóyczym, 
jak w  Sierra-Leonie ; lecz ziemię tę naw e t  natura 
na wieczną skazała bezpłodność. Naylepszy , jak 
tylko można wynaleźć środek , byłby zupełnie 
zaniedbać tey osady, tak okropney dla ludzi , u- 
ciążliwey dla skarbu. Summy na nią wydane są 
marnie stracone: trzebaby nowe jeszcze łożyć bez­
ustannie, nie mając żadney nadziei, widzieć ją w 
kwitnącym  stanie i t, d.

Otrzymane świeżo wiadomości od osób, k tó ­
rych  naydostoynieysze imiona ręczą za ich dokła­
dność, dosyć zawierają dowodów na zbicie tego 
fałszu. Szkodliwość k lim atu  nie tylko, ze była nie­
zmiernie przesadzona, ale niemożna żadnego czy­
nić w  tym  rodzaju porównania między Sierra-
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Leona a Senegalem. Różnica naw et jest n ieró- 
wnie  większą, niżeli jakąby wskazywała odle­
głość i rozmaite stopnie szerokości. W  Sierra- 
Leonie, jedney z naywiłgotnieyszyck okolic świa­
ta, deszcze ciągle panują, i upusty nieba, jak gdy­
by zawsze otwarte , leją w ód potoki. T e n  prze- 
chód, z natężonego upału  do zbyteczney wilgoci, 
wiadomo jak jest okropnym dla europeyczyków, 
wystawionych na ten w p ływ  dwoisty.

W  mieście ś. Ludw ika i na wyspieGore,upały 
bywają dosyć wielkie , lecz nie masz tak częstych 
deszczów. Bąrdzieyby można się uskarżać na po­
suchę , jak na zbytek w’ody : chociaż ona nie ma 
tak śmiertelnych skutków. W yspa  Gore od da­
wna miała zaletę ze zdrowego klimatu, tak da le ­
ce, że-słabi Anglicy ze wszystkich mieysc nad­
brzeża, w  wielkiey liczbie szukali na niey ulgi 
w swoich chorobach;i często odzyskiwali zdrowie, 
lub przynaymniey nabierali sił do opierania 
się zgubnemu na nich działaniu k lim atu Sierra- 
Leona. Dodać jeszcze należy to, że żółtaczka, p u ­
stosząca każdego praw ie roku niektóre części A- 
meryki i osady Antylskie, nieznana jest w Sene­
galu. Możnaby klimat tey krainy porównać z kli­
matem wysp M artyniki i Guadelupy , tylko, ze 
działanie jego na budowę europeyczykow nie zrzą­
dza tego straszliwego skutku,jak żółtaczka na tych 
wyspach. Trzęsienia ziemi i w ichry  pustoszą­
ce owe wyspy, są w  niey także nieznane. Co się 
zaś tycze wieczney bezpłodności, nia k tó rą  pisa­
rze zza K anału  skazali Senega l; zdrożność tego 
zdania dowiedzioną została przez rozmaite upra- 
wy, w prowadzone do niey od w ielu  lat i dają­
ce naypomyślnieysze wypadki.
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Oto są nowe wiadomości i uwagi historyczne, 
przydane do dzieła wielce zaymującego , w yda­
nego aa początku teraźnieyszego roku; po którem 
•wkrótce wyydzie pam iętnik , będący teraz pod 
prassą, a zawierający dokładną statystykę tey ko­
lonii. N ik t  niemógł dadź dokładnieyszych szcze­
gółów o tey części Afryki , a szezególniey o ko­
lonii francuzkiey, nad samego autora, który w  o- 
statnich czasach długo nią zarządzał, z taką gor­
liwością i znajomością ; n ik t  niema tyle praw a 
do bronienia osławioney osady, jak ten, k tóry  ty­
le  łożył starań  naychwalebnieyszych dla jey po­
stępu i uszczęśliwienia.

W  Senegalu, powiada Baron de Roger, wszyst­
ko jest dla nas nowem. Ziemia , niebo , cała na­
w e t  natura , ukazują się w  widoku niezwyczay- 
nvm. Klimat i pory roczne, zmieniają nasze z w y ­
czaje i zacierają w  umyśle dawne wyobrażenia. 
W egetacya  ma własności szczególnieysze i przed­
stawia nam nayeiekawsze zjawiska. Nie jest je­
dnakże nayznakomitsza.

Cóż może bydź znakomitszego, jak ogrom B a ­
obabu  (*), tego kolossu k ró lestw a roślinnego ? 
Zw ierzęta  ńie mają nic także wspólnego z nasze- 
mi. Zacząwszy zastanawiać się nad ptakami, od de­
likatnego i świetnego suimanga, uo olbrzymiego 
s trusia ;  w  wodach od d rę tw ika  do niezgrabnego 
liippopotama , lub do straszliwego i żarłocznego

A d a n s o n ia  - d ig itc i ta , dochodz i  o l b r z ym i e go  w z r os t u :  
p i eń  me  jes t  z ape ł n i ę  ok rąg ły :  n i eksz t a ł tny  , o b wo d  
jego ma wie lk i e  g a r b y  i wklęs łośc i  g ł ębok i e .  Kora  pole­
r o w a n a ,  porosła  mchem bia łym,  a cała  f i gura  w y s t a w i a  
naksz t a ł t  po ł ączen ia  w i e l u  skał .  " Wy mi e r za ł em  jeden 
pniak , k t ó r y  z a wi e r a ł  80 s t óp  o b w o d u  , a b i or ąc  jego 
n i e foremnośe i  do 120. Jeśl i  r a chunek  Adansona o w i e ­
k u  i w z r oś c i e  Baobabu,  jest  dok ł adny ,  to  t en ,  o k t ó r y m 
t u  jes t  mowa  , n i ep owi n i en  mieć mn i ey ,  jak 4,200 lat» 
{M o ta  B . S .) .



krokodyla; ńa ziemi od wykwintuey i swawolney 
małpy gcilago, do wyniosłey giraffy, do ogromne­
go dusiciela, dumnego i straszliwego lwa i słonia 
potwornego; we wszystkiem i ustawnie Badacz do­
świadcza wrażeń oryginalności, która go z podzi- 
wienia do podziwienia przenosi, ciągle go zaymu- 
je , przywiązuje , wzrusza i dostarcza nayślache- 
tnieyszych rozrywek. Rozważając wielką liczbę 
tworów kolossalnycli na tu ry , którą w  sobie ta 
część Afryki zawiera ; do Senegalu naybardziey 
można zastosować ten starożytnych epitet A fr ic a  
porten tosa  (Afryka dziworodna).

Lecz wśród tylu cudów, tak godnych rozwagi 
i nauki, człowiek i tu także może znaleźć wido-i 
wisko naygodnieysze siebie. Zwróciwszy wzrok 
n ap raw y  brzeg rzeki, uyrzemy mnogie pokole­
nia Maurów, które dotąd utrzymują zwyczaje 
koczujących ludów. Zmieniając ciągle swóy po­
byt, podług potrzeby stad swoich: niekiedy zapu­
szczają się w głąb kraju i zbliżają ku przestronney 
pus tyn i, a niekiedy rozbijają swoje namioty ze 
skór kozich i wielbłądzich, nad samemi brzegami 
Senegalu. Widok ich taborów, tych wiosek ru ­
chomych, całego ich krzątania się, widok tego ży­
cia, jakie prowadzą; nie mogą nasycić wzroku e- 
uropeyczyka. Imaginacya jego, tćm wzruszona, 
przenosi go w nayodlegleysze wiekihistoryi. Sąto 
sceny patryarchalne: też same zwyczaje, obycza­
je, ubiory. Wszystkie obrazy biblijne rozwijają 
się w jego umyśle i ożywione ruchem stają się nie­
równie naturalnieyszemi i rzetelnieyszemi.

W  koło taborów pasą się liczne stada wo­
łów, kóz i owiec. Nawykły i wierny sługa, koń



niunidyyski, stoi uwiązany za nogę przy weyściu 
do namiotu swego pana. Nic jednak bardziej nie 
zastanawia , jak dromader, źwierze to tak nie- 
kszałtne, tak dziwnie, a tak stosownie do pustyń 
utworzone , służy razem do jazdy wierzcliowey, 
powozu i dźwigania ciężarów. Jego tylko po­
trzeba  pomocy, aby się odwrazyc na przebycie 
tych  p rze rw  natury , podług wyrażenia Biuffona: 
aby sie zagłębić w  tę przestrzeń samotności, o- 
gołoconą z wody i zieloności, paloną ogniem słoń­
ca, niezakrytą żadnym obłokiem: któraby w y­
stawiała obraz śm ierc i , gdyby w ia tr  nie kręcił 
po niey rozpalonych piasków.

Lecz,jak się oprzeć wrażeniom,rozważając ten  
obraz pod względem moralnym i filozoficznym ? 
Zgłębiając ich praw odawstw o,ich  organizacyąto­
warzyską, tak daw ną i o d n  ronwagi? Jak w y tłu ­
maczyć sprzeczność takiey niepodległości charak­
te ru  i ty lu  związków politycznych? tylu cnót do­
mowych i ty lu  zbrodni krajowych? takiey odwa­
gi i takiey pierzchliwości; takiey gościnności, tak 
święcie zachowywaney i tak dzikiego łotrostwa!

Tym czasem , gdy praw y brzeg rzeki, wędro­
w n y  bardziey , niżli zamieszkany , przez lud  ce­
ry  ogorzałej, rysów  wielkich, tw arzy  podlugo- 
w a tey  , orlego nosa , ust niewielkich , wyniosłe­
go i szerokiego cz o ła , oczu żywych , wzroku 
przenikającego : lew y brzeg rzeki zamieszkany 
przez sarpych tylko Negrów, jak gdyby bieg jey 
stanow ił przedział między pokoleniami ludów tak 
różney barwy. P ie rw o tn i  mieszkańcy toy zie­
mi, są doskonale czarni, wzrostu wielkiego, u -  
rodziwi, twarzy zupełnie enropeyskieyy drudzy, 
będąc przychodniami z głębi Afryki, są małey po-
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stawy, rysów subtelnych, członkow delikatnych, 
skóry czei"wonawo-czarney.

Na tey  stronie rzeki lud juz nie jest w ędro -  
wniczy albo pasterski: i ma pomieszkania sta­
le, połączone w  wielkie wioski; a obyczaje, p rze­
ciwne tamtym zupełnie, mają cechę narodu ro l­
niczego. Negr jest bardzo przywiązany do sw o­
je j  ziemi. Lub i zachowywać pamiątki fami- 
liyne i młodociannego wieku; stara się nadewszy- 
stko posiadać lepiankę rodziców i rolę, k tórą  u- 
prawiali jego przodkowie. Głowa familii , oto- \ 
czony żoną i gronem dzieci, pędzi w zaciszu dni 
swoje, przestając na posiadaniu jednego konia i 
malcy trzodki. Charakter jego jest sp o k o y n y , 
niepodległy , i nie bez godności. Mało obezna­
ny ze zwyczajami naszego oświecenia , jest je­
dnak dalekim od stanu dzikości. Lub i rozumo­
wać i chciałby się o wszystkiem dowiedzieć. Dla 
okazania pewnego juz stopnia ich cyw ilizacyi, 
dosyć jest przytoczyć : że po wńoskach , w ielka 
znayduje się liczba N e g ró w , umiejących czytac 
i pisać językiem arabskim , który dla nich jest 
m artwym  i uczonym ; gdy w  w ielu  wioskach 
Francyi , t rudno znaleźć w ieśn iaków , umieją­
cych czytać i pisać po francuzku. Ustawy ich po ­
lityczne niemniey są ciekawe. T u , (w kraju W a -  
lo) jest królestwo feudalnie uorganizowane. Rząd­
cy przybierają sobie nazwiska rządzonych przez 
sie prowincyy ; do posiadłości ziemi przyw ią­
zane są praw a sprawiedliwości , kar pienięż­
nych, konfiskaty, wybierania cła: te praw a roz­
dzielają się, 5 przechodzą od dziedzica do jego len ­
ników. Dziesięcina zbioru rocznego przeznacza 
się na dochód naczelnikowi politycznem u, a w
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niektórych mieyscach dzieli się nią z serignem  
czyli kapłanem. Juz się tworzyć zaczyna wiele 
gmin , mających swoje obrady i urzędników. 
Znaleźć w tey części Afryki, rząd feudalny, któ­
ry  panował w Europie, w epoce, gdy ogromne 
lennośei zamieniły się w dziedzictwo sukcessyy- 
ne; ten sam rząd, którego ślady odkryto po wie­
lu  mieyscach lądu i na wyspach indyjskich; co 

l za przedmiot do rozmyślania! Wszystkiphli więc 
narodów pierwszy krok ku cywilizacyi jednaki?

W  Futatoio jest rzeczpospolita teokratycz- 
na.~ Negrowie , jey mieszkańcy, są zapaleńcami 
wolności, a gorliwość ich ku .religii Mahometa za­
mienia się czasem w  ślepy fanatyzm. Dumni tak 
dalece , iz mienią się bydź wyższymi od swoich 
sąsiadów. Postać ich poważna , ton naczelni­
ków wyniosły, same nawet ubiory, praw idła ich 
życia, rozmowy, przypominają obywatelów sta- 
rożytney Grecyi i republikańskiego Rzymu. Lecz 
niespokoyni , burzliwi , zmieniają często swe­
go naczelnika, a wolność staje się u nich przy­
czyną zaburzeń: stąd stronnictw a i woyny domo­
we, ciągle kray pustoszące. Każda gmina ma na­
w et osobne swe obyczaje, prawa, organizacyą to­
warzyską, swoje baśnie i historyą. Co za źrzódio 
rozmaitych.badań i uwag nieoszacowanych dla o- 
świeconego umysłu,który umie przyczyny i skut­
ki połączać z sobą; który w powieściach i opo­
wiadaniach gminnych widzi więcey , jak same 
czyny!

Żeglarze przypłynąwszy ku uysciu Senegalu, 
spostrzegając ziemię, cel ich chęci, znaydują tylko 
pas białego i pustego piasku. Zacząwszy od Kapu 
białego do zielonego , cała ta część zachodniego
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brzegu  Afryki, p rzeds taw ia  k ra in ę  pustą , naje­
żoną nasepam i białego piasku. R zadko  gdzie da- 
ją się spostrzegać ślady zieloności. Jednak  p o w y -  
żey osady ś. L u d w ik a  ukazują sic już zielone n ad ­
brzeża rzek i,  W k r ó tc e  o d k ry w a  się miasto, za 
k tu rem  maszty o k rę tó w  i palm y wysokie g ina 
w pow ie trzu ;  gdy tymczasem jego b iałe  i r e g u la r ­
ne bud o w y  p rzy jem n ie  się odbijają na p ięk n ey  
zasłonie m angliow  , rosnących z drugiey  s t ro n y  
rzeki. W id o k  ze s trony  morza jest zupełn ie  no­
w y ,  w łaśc iw ie  afrykański,  mający coś pociągają­
cego. K to  w idzia ł  nadbrzeżne  ty lko piaski A fryki,  
ten  nie może mieć w yobrażen ia  o czarujących u- 
s tępach rzeki , z k tó ry ch  S e n e g a l , oddalając się 
od swego uyścia, tw o rz y  sobie kw iec is te  nad b rze­
ża. bym  to sposobem sądzili o k ra ju  ludzie po­
w ie rzch o w n i,  m ów iąc ty lko o sam ych piaskach 
Afryki. Nic b rak ło  im także echa: gdyż to  w y ra ­
żenie n ie  zle brzm i w  rozm ow ie ,  lu b  w  a r ty k u ­
le jakiego dziennika. ^

R zeka  Senegal jest w  pew nym  w zględzie dla 
ró w n in  ley okolicy, k tó rą  przebiega, tern, czem 
jest N il  d la  E g ip tu .  Gdy A m ru podbił tę  k ra in ę  
dla Kalifa Gm ara , chcąc opisać tem u  X iążęc iu  
now ą pro w incyą  , k tó rą  przydaje do p ań s tw  jego; 
żartu jąc ze trzech pó r  g łów nych  napisa ł  mu,ze ten  
kray  szczególnieyszy,wystawia koleyno, to p rze- 
s tro n n e  pola piasku; to ocean wód usiany uśm ie­
cha jącemi się wyspam i ; to znow u  łąk ę  lu b  n ie ­
zm ierne posady k w ia tó w . Opisanie to jest bardzo 
w łaśc iw e  ró w n in o m  Senegalu. W  miesiącu paź­
d z ie rn ik u  , są one zalane przez  w y le w  r z e k i ,  i 
p rzeds taw ia ją  tylko p rzes t ro n n e  m orze, z które,- 

l °n a  wznoszą sic, jak w yspy , wioski na  w y n io -
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słościach , kommunikują się wtedy z sobą małe mi 
statkami. Po spadku wód , pola pokrywaią się 
naypieknieyszą m urawą i nayprzyjemnieyszemi 
kwiatami: są to łąki lub gaiki czarowne. K ilką 
miesiącami poźniey kray wysycha , zioła żólknie- 
ja lub zupełnie się wypalają, wegetacya ustaje, 
a" wiatr goni tylko piaski po tych równinach smu­
tnego spustoszenia.

To doskonałe opisanie trzech por roku w Se­
negalu, naywłaściwiey wydaje się na cząstce zie­
mi 5 figury wielkiego D e l ta , k tórą tw orzy ta rze­
ka we°2 o milach swojego biegu, do rozdzielenia 
się na odnogę, mającą nazwanie rzeki Gorom. Je­
dnak i w  tey części ziemi można natrafić na drze­
w a, e;dy Delta Nilowa zupełnie ich pozbawiona.
2 a pierwszym deszczem pola bez zadney upr a wy, 
e;ęsto zarastają ziołami trwałemi: gdy Delta Egip­
ska zaledwie je wydaje tylko za posiewem: ^Ża­
dna praw ie traw a, powiadają P P . Duboa i Le­
żał loa, nie rośnie dziko w tey części Egiptu, któ- 
rey żyzność tak sprawiedliwie wychwalana: w i­
dać tylko rośliny, zasiane ręką ludzką. Grunta 
nieskrapiane nie mają żadnych ro ślin ; te nawet, 
które były uprawiane, po.zebraniu zamieniają się 
w  bezpłodną pustynią.”

Otoż jest, co wiedzieć powinni, ci, którzy chcą , 
sądzić o Senegalu. W yznają oni,czyniąc porówna­
nie dwóch krajów, że ostatni nie jest tak dalece 
upośledzonym od natury. Czegoz bowiem mu 
braknie dla' zajęcia przyzwoitego sobie znaczenia; 
jeżeli nie przemysłu, kapitałów i przyjaźnych sto­
sunków z Europą. W  przeciągu^ niewielu lat, 
miasto ś.Ludwika znacznie się powiększyło.Przed 
£7ęjo rokiem nieliczono więcey nad 5 o niuro-
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wanycli domów ; reszta składała się z lepianek 
słomianych. Dziś zaś liczba ich dochodzi do 
2Óo , po większey części dobrze zbudowanych, 
wygodnych z zewnętrznemi galeryami. Budo­
wle publiczne w  niem są: dom rządowy, wznie­
siony na ruinach dawney tw ierdzy  w środku 
miasta, przed obszernym placem ; szpital dosyć 
dobry zupełnie nowy, i kościół Jeszcze nieukoń- 
czony. Ulice są regularnie w ytknięte  , żałować 
tylko potrzeba, że nie są brukow ane, ponieważ 
wyspa jest tylko odsepiskiem, noga, nieznaydując 
twardey podstawy, grzęźnie w  piasku po kostki, 
co czyni ciężkiem i nieznośnem chodzenie. L u ­
dność składa się z 10,000 mieszkańców, wszyst­
kich prawie czarnych.

W  tey kolonii wszystkie prawie roboty w y­
kony wane były dawniey przez n iewolników:pług 

’ był tam nieznajomym, a w oły  nigdy nie były u- 
ważane za zwierzęta do pociągu, Dziś robotnicy 
Negrowie naycliętniey się zbiegają ze wszystkich 
stron sąsiedzkich , o sto i dwieście mil, dla po­
święcenia siłswoich i czasu zaprodukta rękodziel- 
ni francuzkich (b). Poznali oni, ze zbogacą przez

(b) U p ra w y  k o lon ia lne ,  w y k o n y w a n e  r e k a m i  w o ln em i ,  w  t y m  
sam ym  czasie w S en eg a lu  i w S t . D o m ingo ,dow odzą  fałszu 
t y c h  p rzesą d ó w , k tó r e  to  ogłosiły  za niepodobne.  S t ą d t o  
p o w s ta ło  w ie le  p rz e c iw n ik ó w  n a y z a w z ię t s z y c h  przeciw* 
k o lon i i  Senega lsk iey .  N iek tó rzy  z razu  d ługo  zap rzecza li ,  
i ż b y  można u p raw iać  z iem ię  w o ln y m i  N e g ra m i .  T o  jedno 
p o d łu g  n ich  pow inno  zm usić  do zaniechania  osad r o ln i ­
c z y c h  na b rz e g a c h  Afry'k i, i  w y s ta w ia l i  m nogie  t r u d n o śc i  
i  n ie c h ę c i  t e m u  p r z e d s ię w z ię c iu  p rz e c iw n y c h .  L e c z  k i e ­
d y  się nadzie je  f i la n t ro p ó w  z iśc i ły ;  g d y  N e g ro w ie  w e ł ­
n i ,  z d a le k a - i  c h ę tn ie  zaczęli  p r z y c h o d z ić  d o p r a c o w a n i a  
na naszych  p ie rw sz y c h  p la n ta c y a c h  w  S e n e g a lu jk ie d y  iefy 
l i c z b a  zaczęła  w z ra s ta ć ,  a zap ła ta  w  m iarę  tego  zm niey -  
szać s i ę ;w te d y s t r o n n ic tw o  k o lon ia lne ,k tó re  p rz e c z y ło  na-j 
ezenm d a lszem u  p o s tę p o w i  tak  n ie z ręczn ie ,  zdz iw iło  si§
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to sw ą ojczyznę n ierów nie  drozszemi korzy­
ściami; jakiemi są: n.awykłośe do pracy, sposoby, 
przemysły , narzędzia , znajomości tego rodzaju 
E uropeyczyków, nakouiec ich wyobrażenia i za­
sady cywilizacyi. Skutki stąd wypadające dla 
handlu ,, umiejętności i ludzkości, ła tw o  można 
przewidzieć (c). Dziś w o ły  krajowe, mocney ra­
sy- z garbami na karku, i podbródkiem, nakształt 
fartucha robotniczego, spadającym do kolan, w c-  
•zwyczajone są do jarzma; krają'pługiem regu­
larne skiby i ciągną powody o czterech kołach,

n ad  p i erwsze tn i  naszemi  wypadkami .  W i d z ą c  się z a w s t y ­
d z o n ym i  w  sw o i ch  p rz e są da c h , uwa ż a l i  oni  u p r a w y  k o l o ­
nia lne ,  j ako  cios zadany ko l on i om u p r a w i a n y m  n i ewo l n i ­
kami ,  "i zasadom ich b y t u ;  w t e d y  ko loni śc i  p a r y z cy ,  usi ­
ł owal i  z n i szczyć  to p r ze ds i ęwz i ęc i e ,  k t ó r e  mi  się nie po­
doba ł o.  R o z m a i t e  środki  b y ł y  p r ze d s i ę w z i ę t e  dla od w r ó ­
cenia  t ego:  z j edney s t rony  s t a rano  się zn i echęc i ć  ko­
l on i s t ów.  w y s t a w u j ą c  iin straty-;  z d r ug i ey  s t r on y  o t r z y ­
m uj ąc  f a ł szywe  donies ienia ,  zwi edz i ono  j ed ny c h ,  d r u ­
g i c h  ni< świa domszych  omamiono:  otaczano t e m  i ą ą d  1 
zdradzano  z amy s ł y  mi n i s t r a ;  a by  zaś p r z y t ł u m i ć  pra  
w d ę  nie pozwalano  koloni i  Senegalu,  t ak  jak i nn y m,  mieć 
swego d e p u t o w a n e g o  w e  F ra nc y i .  (Nota B R  ). 

fc l  Se ne ga l  t e r az  j es t  zupe łn i e  tak u wa ż a n y ,  jak b yd z  po- 
wi n i en ;  p r zekonano  się,  że jego kolonizacya  jest  zupełnie 
na  ino- cli zasadach niżel i  osady Antyl skie .  S t a r a n o  się 
Z n i e b  zrob ić  p r o d u k l o r ó w  (gdyż  k o ns u m p t o r ó w  znacz­
n y c h  ż yw»os c i  e u r op ey s k i ch  z n i ch  oc z e k i wa ć  n i e p o d o­
bna)-  w S e n e g a l u  przec i wni e ,  i dz i e  o powiększenie  kon- 
s u m a t o r ó w  wolnych .  N i e m o ż n a  od ni ch  oc z e k i wa ć  wię-  
cev  p r o du k t ó w ,  jak t y l ko  w y s t a r c z a j ą c y c h  ne w y n a g r o ­
dzen ie  konsun ipcy i .  X ludność  wie lka ,  c h c i w a  naszych 
p r o d u k t ó w ,  nie b ę d ą c  odrażana t ak jak w l n d y a c b ,  
w  ich u ż y c i u  p r zez  p r ze s ą dy  i ka s ty  i ch r e l ig iyne ;  po­
t r ze bu je  ty lko  us t anowienia  j akiey zami any  na nasze t o­
w a r y ,  i d owi ed ze n ia  się od nas:  czego im p o t r ze b a  ażeby 
m ieć  p r aw o  k o us u m p c y y  nas zych  produktów-.  Ne gr owi e  
wolni  p r ac u j ąc  na naszych p l an t acyach ,  zanoszą z nich 
do  swoich  kr a jów gus t  t o w a r ó w  n as zych  , nasze  ztvy- 
czaję i p r zemys ł  ro ln iczy .  Bez  w ą t p i e n i a  wie le  jeszcze 
b r ak n ie  im poloru ,  i w i e l k i ey  k o m m u m k a c y i  dla nabyć d 
b o g a c t w ,  l ecz zawsze  p r z e z  to o t w o r z y ć  się może nam 
d i o g a  do ś rodka  Af ryki .  (A'ot* tegoż).
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po tych równinach, gdzie ich dawniey bynaymiey 
nieznano. Negrowie wezwyczaili się wołać na 
źwierzęta w  pociągu dla ich kierowania i nagle­
nia tak, jak słyszeli ro ln ików  francuzkich, którzy 
ich uczyli. Nic zabawnieyszego, jak widzieć tych 
Negrów, krzyczących na woły językiem franeuz- 
kim, którego nie rozumieją. T rudno się oprzeć 
wzruszeniom, słysząc w tak odległey krainie zna­
jome głosy, które przypominają swoje oyczyznę, 
lecz są wymawiane przez usta obcych.

Tym  sposobem, wraz z wolnem  i udoskonalo- 
nem rolnictwem wprowadzają się do Afryki, 
pamiątki oyczyste i zwyczaje.

W yspa, na k tórey zbudowane miasto ś. L u ­
dwika w Senegalu, leży o 5 mile od uyścia rze­
ki i była niegdyś częścią kraju AValo, k tóry  za- - 
wiera w  sobie 4o mil z zachodu na wschód, sze­
rokości sredniey od ió  do 2 0  mil. Graniczy na 
wschód zF u ta-T o ro , na południe z Kajorem, na 
północ i zachód z rzeką Senegalem, która w tern 
mieyscu ma wiele wysp, a w 1 5 milach swojego 
biegu wielkie z ustępów powstałe Delta, W ła ­
sność wyspy ś. L udw ika oddawna była ustą­
pioną Franeyi, trak tatem  zawartym z B r a k e m  
(tytuł więcey poważany, niżeli króla) i głównymi 
naczelnikami, k tórzy krainę W alo  poddali w ła ­
dzy króla francuzkiego." Uznali oni prawo osia­
dania we wszystkich częściach tey krainy, upra­
wiać ją , robić zakłady , uzbrajać się. Jakoż za­
częto już tę kolonizacyą : więcey 4o plantacyy 
założono: rośliny użyteczne i stosowne do klimatu 
zostały zaprowadzone: okolica ta ma już w szyst­
kie zarody kolonii wielkich nadziei, nie zaymu- 
jącey jednak byuayuiniey ani Franćyi, ani umie-



jętności ani ludzkości całey. Zdanie to lepiey o-
św ieco n ey  powszechności, kapitałom i tak potęż­
nemu przemysłowi Łuropy, zostało resztę doko­
nać. Kraina Futa-Toro leży na lewym brzegu Se­
negalu, o 4 o prawie mil od morza, powyżey W a- 
lo , która jest jego zachodnią granicą. Rozciąga 
się do 60 mil na wschód ku Bondu. Na południe 
graniczy z Bondu , Giolowem, i dwoma małerni 
państwami. Od północy za granice jey służy taz 
rzeka, jednak ma swe posiadłości i na prawym jey 
brzegu, które-pospolicie zaymują Maurowie. Nay- 
pięknieyrszą częścią tego kraju jest wyspa na 
Morfiku, którą tworzą dwa ramiona rzeki, dłu­
gości prawie 4o mil, a szerokości od 6 do 7. 
Futa-Toro nie ma tak, jak kraina W alo , Kajor, 
Giolow, p ierw otnej swojey ludnoścb wszystko 
wyjawia wielokrotne na nią napady i koloniza- 
cya narodów przychodnicli z południa,także pa­
nowanie w  niey wielkiej' familii, znajomey nam 
pod nazwiskiem Pullion alho Tullion, ktoią cza­
sem nazywano Paulliami lub Taulhami. Tez same 
narody zaymowały kraje Bondu, Futadiallon, 
Dantilią i it. d. Znaydują je teraz rozproszonemi 
po całey tey części Afryki. Dotąd wspomina­
ją wtargnienie niedawne i spokoyne Peulhów 
do kraju Futa. Z początku nadane było nazwi­
sko Tukulerów pokoleniu tych pierwszych zdo­
bywców , które dotąd w kraju posiada wpływ 
wielki, lecz teraz zaczynają go nadawać wszyst­
kim prawie Marabutóm, Futa, jako tytuł hono­
rowy- Kray Giolow , od niektórych przekształ­
cony na Jolow, Jalow, Uolow, lezy na południe 
Futa. Na zachód dotyka Kajoru , którego nie­
gdyś , jak kraina W alo , składał całość, lecz juz
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od wielu lat dwie te wielkie prowincye przyszły 
do niepodległości.

Ze wszystkich narodów.otaczających kolonią 
Senegalu, naród Giolow ma obyczaje nayłagodnie- 
sze ; pospolicie są zręczni i pojętni. Negrowie 
Giolowie, powiada Baron de Roger, są wzrostu 
wielkiego, urodziwi i szczególney giętkości; żyły 
ich nie są nabrzmiałe, muskuły nie tak widoczne; 
lecz wszystkie części są proporcyonalne; ciała ję­
drnego , ruchaw i, naturalni i dosyć przyjemni. 
Rzadko między nimi widzieć riiekształtność lub 
członki nabrzmiałe przez ściśnienie odzieżą, nie- 
masz, ni zbytecznyy chudości, ni tak okropnych 
brzuchów. Twarz ich nie ma nic afrykańskiego, 
prócz koloru, który jest doskonale czarny; rysy 
nayrcgularnieysze, kształtnego nosa, ust nie bar­
dzo grubych; włosy naw et dosyć długie, chociaż 
kędzierzawe. Głowa ich nie zdała mi się bydź 
szczególnieyszego składu, przez którą własność 
chciano Negrów rozróżniać od pokolenia białych. 
Naród Tulhów miany jest w  Senegalu za zuchwa­
ły, wiarołomny i nieużyty; pewnie dla tego, że 
rzadko się zdarzało znaleźć między czarnymi taką 
wyniosłość , uczucie niepodległości i charakter 
tak mocny , jak ten naród posiada- Pospólstwo 
się obraża widząc traktowanych Negrów , jak 
niewolników. Nareście lud ten dumny i trudny 
do pożycia z cudzoziemcami we własnym kraju; 
nie ma tego charakteru zewnątrz swojey óyczy- 
zny. W iele set ich widziano pracujących na na­
szych zakładach, wyrównywali sąsiedzkim naro- 
dóm w przyjemności i pojęciu; nieco tylko mniey 
pracowici, niżeli drudzy. Fulhowie,zrobiwszy re- 
wolucyą w F u ta  (w 177 5), ogłosili zaraz; że każ-



dy  cz łow iek  w o lny  n ie  może p o w ró c ić  do n ie­
w oli ;  ze h an d e l  n iew p ro w ad za  do niego n iew o l-  
n ik ó w ;ż e  każdy d aw n y ju iew o ln ik ,  umiejący czy­
tać  ko ran  odzyska w olność. N egrow ie  ci daleko 
podobno rozs-ądniey postępow ali,  n iżeli F ran cu z i  
rjostą la ty  poźciey . Czuli on i,ile  jest n iepodohnem , 
n a w e t  samym niew oln ikom  szkod liw em , bezpo­
ś red n ie  zniesienia n iew o ln ic tw a  ; u m iark o w ali  
w ięc  go m ądrze ,  i przyśpieszy li tern samem o p o ­
k ę  swobody tym , k tórzy  p rzez  sw e starania i p o ­
s tęp  rozum u pokazali się hydź jey naygodniey- 
szymi. F a lk o w ie  naybardziey szczycą się zn ie­
sieniem  h a n d lu  czarnym i, g d :- E rrropeyczyko- 
w ie  dopiero za ich poszli p rzy k ład em  : i c h lu ­
b ią  się bydż wyższymi od nas w rozumie, sp ra ­
w ied liw ośc i  i ludzkości.

S ę r re ro w ie  składają  naród  nieliczny, na po łu ­
d n ie  K a j o m ,  zam knię ty  w  m ałym  k ró les tw ie  
Baolu . N eg ro w ie  ci są g rub ien ie ,  postaci i w ey- 
rzen ia  pow szechnie  n ieprzyjem nego; n ie ró w n ie  
dzikszey, niżeli ich  sąsiedzl. Is lamizm nie czyni 
tam  znacznego postępu; w yznają re lig ią  fetyszów. 
Żyją po us tron iach ,  niepodległe , bez żadnych 
zw iązk ó w  z E u ro p ą .  Obyczaje sw e , w ie le  ró ż­
n iące  się od G io low  , zachow ują  św ięc ie  w e 
w szy s tk ich  krajach , w  k tó ry ch  zyć im  p rz e ­
znaczy n iew ola. Naygodnieyszemi u w ag i są ich 
obrzędy pogrzebowe. W  naypięknieysze sukn ie  
zm arłego ub raw szy , sadzą w śró d  lep iank i ,  gdzie 
się jego p rzy jacie le  i k re w n i  zgromadzają. W t e ­
dy pow ażn ie  czynią m u  w ie le  zapytań , m iędzy 
in n em i  pytają się go; dla czego zachciałeś nas o- 
puścić? n ie  miałżeś wszystkiego, coś ty lko po trze­
bował'? czyli cię nieprzyjaciel jaki lu b  czarow ni-
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ca zgładziła ze świata? Osoba stojąca za trupem  
odpowiada za niego i kończy nareszcie, domagając 
się pogrzebu. W tedy powstaje krzyk żałości: lecz, 
jak tylko zwłoki wpuszczone są do ziemi , na­
stępuje nagła radość po żalu; zaczynają śpiewać, 
tańcować, klaskać w  ręce, i przedłużają tę uro­
czystość do dni dziewięciu. W raz ze zwłokami 
głowy familii zwykli oni grzebać lepiankę jego i 
wszystko, co tylko używał za życia. Zabijają na 
ten obrządek pewną liczbę wołów , stosownie 
do bogactw zmarłego, i skóry icb w teyżfe zagrze- 
bują mogile. Dzieci umierające składają zaraz 
przy ich oycu. Naród ten ma wiele czci re li- 
giyney dla grobów. Gdy przychodzi pora za­
siewu, familia cała zbiera się około grobowca da­
wnego swego naczelnika. W tedy naystarśi, w y­
lewając mleko i sypiąc nań mąkę ryżową, w oła- 
ją: „O dziadowie nasi! uczyńcie to, ażebyśmy mieli 
w tym roku w  obfitości ryżu, mleka, bydła, ba­
wełny i t. d ”  i natychmiast potem na temze 
mieyscu sprawiają wielką ucztę.

Ogród botaniczny,założony przez autora dzie­
ła, z którego przytoczyliśmy ten wypis, zasługuje 
na szczególnieyszą uwagę. Nie jest on naymniey- 
szem z dobrodzieystw, które Senegal winien ma- 
drey administracyi Barona Roger, Ogród ten w 

ip przestronnem swojem obwodzie zawiera nayko- 
sztownieysze rośliny, przeniesione z nayodlegley- 
szych strón świata, t  których wielka liczba roz­
prowadzona jest po kraju. W  porze roku naygo- 
rętszey, gdy pola , przez upał słońca i powiew 
wschodniego w iatru, obnażone ze wszelkiey zie­
loności, dzięki staraniom Barona! ten zakątek ziemi 
skrapiany deszczem,ciągle jest pełen życia, i podo-

Hz. Wil* H ist, i  L it . T .V I ,  1 8 2 8  r. listopad ,  i  8

(



bnie , jak oazy wśród pustyń, czaruje wszystkich 
swoją świeżością i dostatkiem roślin ; ciągle jest 
zieleniejący ; ciągle , jak nadzieja , uśmiechający 
się. Ten zakład botaniczny nazwanym został Ily-  
s z a r d - T o l .  Co znaczy w dyalekcie Ualow: ,,ogród 
i imie Ryszarda” naczelnika ogrodu, który od cza­
su założenia nie szczędzi około niego swych sta­
rań, a który tyle wyświadczył nayclilubnieyszych 
przysług dia kolonii Senegalu.

{Dokończenie nastąpi).

b i o g r a f i a .

W  S P O M N I E N I E  o T h a I K Z E ,

Jeżeli sława jeniuszów przenosi ich pamięć do 
poźney potomności, i dzieła ich, świetne Wpraw­
dzie , ale mniey pozytkow istotnych dla rodzaju 
ludzkiego przynoszące , uwielbia ; jeżeli się czło­
wiek zdumiewa nad rozległem objęciem i mocą u- 
mysłu, kierowanego statecznie do pewnych celów; 
na jakież nie zasługuje uwielbienie ten jeniusz,któ­
rego władza potężna, całkiem się wylała na dobro 
ludzkości; jakże się nie dziwić rozległości władz 
takiego umysłu , który sam sobie torując drogę i 
w  niey napotykając mnóstwo nawijających mu się 
przeciwności, pokonywa je , łamie i z chwałą sta­
wa u zamierzonego celu. Takiegoto umysłu był 
sławny Albrecht Thaer, Medycyny Dor, Tayny | 
Radca Stanu,orderu CzerwonegoOrła w Frussiech 
i wielu z a g r a n i c z n y c h , K.awalcr, tudziez wielu u- 
czonyeh Towarzystw członek , który kończąc tak 
świetny i tak pożyteczny swóy zawód, w 77 co-



2 7 5  —

leu życia, pełnego chwały, zszedł z tego świata w 
majątku swoim Mogelinie (w Prussiecli) 26 paź­
dziernika n. s. tego roku. T rudno jest śmiertelne­
mu zarobić na tak powszechne uwielbienie jeniu- 
szu , i tak trafnego skierowania władzy jego , do 
pożytków ludzi , jakie zjednał sobie, nie tylko w  
Europie,ale i w innych cywilizowanych częściach 
świata , sławney pamięci Thaer. Komuż nie jest 
znane imie tego nadzwyczaynego człowieka? Któż, 
znając dzieła jego nieśmiertelne, ich nie Uwielbia? 
Kogoż nie przeymuje wdzięcznością tak pożytecz­
ne dla rodzaju ludzkiego poświęcenie się przed­
miotowi, cały rodzay ludzki tak mocno obchodzą­
cemu.'' Zycie więc takiego człowieka, które tu po­
krótce opisać przedsiębierzemy, nie może bydź 
dla nikogo obojętne.

Narodził się Thaer 14 maja 1762 r. a v  Celle (w 
Haunowerze) z oyca, który był lekarzem. W yclio- 
Avanie początkowe odebrał a v  domu rodzicielskim, 
i w 19tym roku życia swojego, poszedł na U n iw er­
sytet , w  Getyndze , gdzie na żądanie oyca p rz y ­
kładał się do Medycyny, tyle zjednał miłości i za- 

| ulania a v  swoich naówczas nauczycielach, Schrb- 
derze i Baldingerze , że ledAvo po dwóch latach 
nauki, już jako lekarz dom owy, przez tego osta­
tniego był używany. Zył 011 w tym świetnym dla 
literatury niemieckiey czasie , z naysławnieyszy- 
mi ludźmi w  zAviazkach ścisłey przyjaźni. W  r. 
1774 otrzymał stopień Doktora Medycyny i napi­
sał r o z p r a w e k  aciione nervorum , k tóra  nie ty l ­
ko że wtenczas szczególnieyszą na siebie ściągnęła 
uwagę, ale i dziś jeszcze uważać się może, jako pi­
smo a v  tym rodzaju klassyczne. Z Getyngi powró­
cił do oyczystego miasta , gdzie miał rozpocząć za~

1 8 *



■wód praktycznego lekarza, a ze mu ten obowiązek 
nie wiele zrazu robił przyjemności, oddał się więc 
zupełnie nauce filozofii. W  licznych pracach li­
terackich, które podtenczas tak mocno wszystkich 
uwagę zaymowały, miał on nayczynnieyszy udział, 
i z wydawcami pism Julius von T a re n t , i N a­
thans des JFeisen  żył w ścisłych związkach po­
ufałości i przyjaźni. Powoli jednak nabywał sma­
ku  do praktyki lekarskiey, i po krótkim przeciągu 
czasu, stał się powszechnie lubionym i uw ielbia­
nym lekarzem,którego bystre oko, a przytem łago­
dny i czuły sposób znaydowania się przy łóżku 
chorego, wszędzie, gdzie go tylko wezwano , nio­
sły ulgę w  cierpieniu i pociechę w zaufanych. 
W kró tce  potem został nadwornym lekarzem , a 
w  r. 1797 nawret mianowany Leib-medykiem Kró­
la angielskiego. Ale jakkolwiek szczęśliwym, jak­
kolwiek powszechnie wielbionym był lekarzem, 
drażliw y atoli jego charak ter, chociaż na po­
zór zimny, zawsze był zanadto czułym na cierpie­
nia dotykające ludzkość , i dla tego umysł jego po­
ruszony i dotknięty przy łóżku chorego , szukał 
wytchnięcia na łonie zdrowey natury: kwiaty sta­
ły  się ulubioną dla niego zabawką i wolne od za­
trudnień chwile jego zapełniały. Nie byłoto atoli 
jego zaspakajającą rozrywką ; umysł jego wielki, 
naw et dla wynagrodzenia smutnie chw il przepę­
dzonych przy łóżku chorego , szukał obszerniey- 
szego dla siebie zakresu czynności. Jakiż przed­
miot mógł lepiey odpowiedzieć jeg'o czynney uwa­
dze , jego dobroci serca , jeżeli nie gospodarstwo 
wieyskie? Oddał się więc jemu z zupełnem po­
święceniem, i książki, jakie w tym przedmiocie 
podtenczas wychodziły > czytał: że jednak te nie



bvły dla niego dostateczne , całą więc zwrócił u- 
wagę do czytania pism angielskich o gospodar­
stwie, i tu  dopiero znalazł to , czego sobie życzył. 
Napojony dachem angielskich pisarzy, wydał w r. 
1794 , dzieło o gospodarstwie angielskiem , (Ein- 
leitung in die Englische Landwirthschaft), dzieło, 
pełne wybornych myśli i wysokich wyobrażeń, 
pięknym językiem i w  kwiecistym stylu napisa­
ne , przez które powszechny , i niespodziewany 
przez niego nawet samego, zapał do gospodarstwa, 
we wszystkich obudził. Takto wyższe talenta, 
pomimowolnie, w  swoich igraszkach, odkrywają 
dla drugich źrzódła pożytków i nauki.

Odtąd już coraz bardziey usuwał się Thaer od 
praktyki lekarskiey ; mała wioseczka nie daleko 
Celle , całą jego na siebie ściągnęła uwagę; tu  oń, 
oddany zupełnie gospodarstwu, z nay większym 
zapałem poświęcił się doskoualeniu tey ważney 
gałęzi przemysłu; w r. 1799, zaczął wydawać pi­
smo peryodyczne gospodarskie,pod ty tu lem R ocz- 
nihi G ospodarstwa N izszey  Saxonii (Annalen 
der Niedersaclisiselien Landwirthschaft) i zało­
żył szkołę początkową dla gospodarzy.

Bywał jednak dotąd jeszcze używany, jako le­
karz na konsylia , ale kiedy postanowił eałkiem 
zaniechać praktyki lekarskiey i zupełnie się od­
dać nauce gospodarstwa wieyskiego, francuzi w 
r . i 8o3 posiedli owocześne Arcy-Księstwo Hannó- 
w eru, a z niem i miasto Cellę. Przywiązanemu do 
swojey oyczyzny, nie była po duszy przytomność 
tych gości; tym chętniey zatem przyjął wezwanie 
Króla Jmci Pruskiego , do jego państwa. W  r. 
i8o4  opuścił więc swoje oyczyznę, i w widokach 
naypomyślnieyśzey nadziei, w nowy sobie ofiaro-



wany w stąp ił  zawód. Otrzymał ty tu ł  Tayuego 
W oysk owego Radcy (Geheimer Kriegs Rath), zo­
stał członkiem Akademii umiejętności w  B erli­
nie. Roczniki Gospodarstwa iSizszey Saxonb, po­
tem  w v da wał pod tytułem; dlocznih i (r ospodai — 
s tw a  (Annalen‘des Ackerbaues),których pierwszy 
num er wyszedł w  r. i 8o5. Pismo to peryodyczne 
wydaw ane było przez niego ciągle az do i .  i 8e 4 , 
a odtąd przez Nauczycieli Akademii Rolniczey
Mogeliiiskiey.

W  celu zaprowadzenia gospodarstwa prak ty­
cznego, Jego K ró lew ska Mość raczył Tliaerow i, 
w  prowincyi Nadodrzańskiey, przeznaczyć i od­
dać na czynsz wieczny, posiadłość. Gdy jednak ta 
wioska, z powodu nadzwyczayney żyzności g iuu- 
t ji nie odpowiadała celowi ś. p. Thaera , w yprze­
dał wiec ją,i kupił  wieś Mógelin. W kró tce  potem 
po nabyciu tego majątku wszelkich dołożył usi1- 
ności, ażeby w  nim Insty tu t  gospodarski załozyć; 
jakoż pomimo naywiększych wówczas nastręcza­
jących sie przeszkód, ins ty tu t został o tw arty  w je­
sieni 1806 r. "W roku 1807 T haer  otrzymał m ząd  
Radcy stanu. W  r. 18 j  o przy ustanowieniu uni­
w ersy te tu  w Berlinie, został mianowany w  tymże 
uniwersytecie Professorem Gospodarstwa W iey-  
skicgo, i  w raz w  tymże czasie Radcą referującym 
do przedmiotów gospodarstwa w Ministeryum 
spraw  wewnętrznych. W  tymże samym roku wy­
dał on sławne swoje dzieło, Z a s a d /  gospodar­
s t w a  rozum ow anego  (Grundsatze der rątionellen 
La n d w i r  thschaft), dzieło, o którego zaletach dosyć 
jest tyle powiedzieć, że praw ie na wszystkie euio- 
peyskie języki przełożone zostało. W iększą część 
pierwszego tomu, tego dzieła, w  skróconym wy-
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kładzie, jeszcze w r .  1813 drukiem ogłosiłem. Nie 
Lu jest mieysce oznaczać wartość tego dzieła i roz­
bierać wysokie jego zalety. Autor jego przeszedł 
w nieni wszystkich swoich poprzedników , i na­
stępcom swoim nadługo wydarł z rak pióro. Po­
kazał się w niem wielkim i nadzwyezayuym ory­
ginałem i otrzymał palmę twórcy nauki. Jakażlo 
nieporównana zaleta, bydź twórcą nauki doświad­
czenia, na którą się wieki i narody składały!

W  r. 1815 został jeneralnyrn Intendentem 
Królewskich szczepowych owczarni merynosów'.
W  r. 1817 nayłaskawiey mianowany od Jego 
Królewskiey Mości Kaw aleremOrderu Orła Czer- «
wonego Sciey klassy. W  r. 1823 w maju podał 
myśl stowarzyszenia się gospodarzy, trudniących 
sie chowem owiec hiszpańskich, w celu doskona­
lenia przymiotów wełny. Towarzystwo to , pod 
nazwiskiem Leipziger F F o llkonw en t, juz dało 
niezaprzeczone dowody swojey użyteczności, i je­
dna sławę dla swojego założyciela i przewodnika.
W  r. 1824 obchodził 011 jubileusz doktorski. Ta , 
uroczystość była powodem przyznania mu pow­
szechnego, i w kraju i za granicą, pożytecznych je- > 
go i wielkich zasług. Król Jme Pruskii raczył go 
zaszczycić nay wyższym reskryptem, oświadczają­
cym zaclowolnienie za gorliwie pełnioną służbę. 
Królowie Bawarski, Angielski, Saski iNVirtcm- 
herski , przv Nay wyższych reskryptach przesłali 
jubilatowi ordery. Liczni przyjaciele i uczniowie 
jego, zebrani na ten akt czuły , wyrażali radość, 
przywiązanie i wdzięczność ; a nawet stan wło­
ściański wyznaczył od siebie deputacyą, która so­
lenizantowi oświadczyła wysokie poważenie i 
wdzięczność za te usługi , jakie on temu stanowi



w yśw iadczył. Z mocnem wzruszeniem  ś. p. T haer 
w spom inał i m aw iał o tym  dniu , w którym  nay- 
w yraźnieyszych dowodów przyjaźni doświadczył, 
w  którym  sum niennie i w  duchu swojego serca 
m ógł zostać przekonanym  , że nie tylko krajom 
niem ieckim ,ale i całemu św iatu by ł pożytecznym.

B ył oprócz tego T haer dobrym i troskliw ym  
o dobro swojego kraju obywatelem  , przyw iąza­
nym  do T ronu  i w iernym  swrojego K róla podda­
nym . W ysoki urząd  , k tórym  M onarcha jego za­
szczycał , podaw ał mu zręczność obracania w iel­
kich jego zdolności na pożytek kraju. Do rozmai­
tych  a tak pożytecznych urządzeń, tak  stanu w ło­
ściańskiego, jak i w innych gałęziach gospodar­
stw a krajowego, k tóre w ielu  krajom niemieckim, 
w  oczach każdego oświeconego,tak wysoką jedna­
ją zaletę. Bez w ątpienia sław ny T haer m iał czyn­
ny  i przew ażny udział, już przez pisma swoje, już 
przez obowiązek urzędu. W ażne jego pod tym 
w zględem  przysługi, bez w ątpienia teraz ani zna­
ne, poźnieysze pióra wieczney przekażą pamięci*

Ale co Thaera wynosi nad wszystkich innych, 
com u zjednało powszechną zaletę jeniuszu i tw ó r­
cy nauki; to jest ten  duch obserwacyi, którym  był 
zawsze i statecznie ożywiany, ta trafność w sądze­
n iu  o doświadczeniach i postrzeżeniach drugich. 
Dzieła jego są pełne dow odów  tey nieporów na- 
ney zdolności. Styl jasny, zwięzły i poważny. L u ­
bo pisał bardzo w iele , jednakże iiie w szystkie pi­
sma jego są drukiem  ogłoszone. W  czasie mojey 
bytności w M bgelinie w ykładał on niektóre części 
nauki z seksternow ; nauka upraw y roli w ręko- 
pismie. (Theorie des Ackerbaues), zaw ierała m nó­
stw o nowych myśli i wyobrażeń. Hodow la owiec,



I
— -  2 8 1  —

którey  się z taką pośw ięcił gorliwością i zapałem, 
bez wrątp ien ia ,w iele  11a tym  zyskała, ale jeszcze je­
go pism oryginalnych w  tym przedmiocie dotąd 
drukiem  ogłoszonych, nie widzimy. Zapew na je­
go następcy nie pozazdroszczą tey drogiey dla nas 
puścizny.

Gorliw ość o postęp nauki, k tó rą  sobie za u lu ­
biony obrał przedm iot, zaymowała wszystkie mo­
m enta jego życia. N ie przyw iązyw ał się on do 
zsczególnych gałęzi , z uchybieniem  dla drugich, 
ale we wszystkich rów ny czynił postęp : a jeżeli 
k tó re  więcey go zaymowały , to zapewna były to 
naypożytecznieysze i naypotrzebuieysze. Jem u to 
w inny kraje zagraniczne zaprow adzenie i upow ­
szechnienie doskonalszych , od tróypolowego do­
tąd  używanego, układów  gospodarowania. Jem u 
w inniśm y naukę upraw y rzędow ey w  ogólności, 
zaprow adzenie narzędzi oszczędzających robo- 

„ ciznę; jemu upow szechnienie up raw y  kartofli; je­
mu po w iększey części w ydoskonalenie chow u 0- 
wiec hiszpańskich. Upowszechnienie upraw y kar­
tofli w  w ie lu  krajach ubogiey ziemi , w ieluż to 
nieszczęśliwym łez nie otarło; głód i w szelkie za 
nim  idące klęski pierzchnęły z ziemi , na k tó rą  ta  
dobroczynna roślina zaproszoną została; jey jednak 

i. upraw a nie mogła bydź tak powszechną aż do cza­
sów T haera , k tó ry , i jako fizyolog roślinny, i jako 
praktyczny gospodarz, naylepiey potrafił nauczyć 
sposobów chodzenia około tey  rośliny. Chów o- 
wiec hiszpańskich, w  poźnieyszych czasach, stał 
się obfitem źrzódłem  dochodow niem ieckich go* 
spodarzy: sław ny T haer do posunięcia i tey gałęzi 
gospodarstwa, bardzo się w iele przyłożył.

N ie m nieyszą, ten  niepospolity człow iek, oką-s
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ay w ał gorliwość w nauczan iu  młodzieży, ckeącey 
z jego nau k i  korzystać , nie miiiey w podaw an iu  
swoich rad  i uw ag  gospodarzoną p rak tycznym  żą­
dającym jego św iatła .  N ie p rzes taw a ł  on n a 'w y ­
k ład an iu  lekcyi, w  k tó ry ch  się nayjaśniey i nay -  
dobitn iey  t łum aczył: ale chcąc uczniów  bardziey 
zbliżyć do siebie , m iew ał z nimi w  oznaczonych 
godzinach tak nazw ane k o n fe r e n c je  , w  czasie 
k tó rych  wolno bvło każdem u, podaw ać m u  do 
rozw iązania rozmaitego rodzaju w ątp liw ości.  Każ­
dy obowiązany był opowiadać: jaki jest sposób go­
spodarow ania w jego kraju- z opisaniem szczegóło­
w e  ni m ieyscow ych okoliczności, jakoto: k lim atu  
i t. p -  T h a e r  , robił w  tey m ierze  swoje uwagi i 
tym  sposobem , by lto  niejako p u n k t  środkow y, 
bvi'oto n iew yczerpane  źrzódło prak tyczney  nauki.

S łow em , z jakieykolw iek bądź s trony  zechce­
m y u w ażać  T h ae ra ,  by ł  on w ie lk im  w  calem zna­
czeniu tego w yrazu . Słaby głos piszącego, w ięcey 
wdzięcznością  ucznia pow odow any , nie jest w s ta ­
n ie  wyrazić  tego blasku św ia tła  , k tó rym  jeniusz 
wielk iego  m istrza jaśnieje ; g ran ice  wreszcie tego 
lekkiego w spom nienia  rozszerzyć się w ięcey nie 
dozwalają. P o w szech n a  ta wdzięczność, ze wszy­
stk ich  zakątow  E u ro p y  za życia m u jeszcze okazy­
w an a ,ten  głos jednom yślny P an u jący ch ,w y św iad ­
czający m u zadow oln ien ie , czy liż uje okazują w  
nim  tey’ wyższości? W i o 1 k i M ężu! E u ro p a  jest 
d la  ciebie grobem, a na nim  dzieła twoje, t r w a l ­
szym nad  śpiżc j na zawsze pozostaną pomnikiem.

M .  O .



HISTORY A  SPÓŁCZESN A.

R o z m y ś l a n i a  o  y v o y n i e  1812 k o k i ; ,  p o  p r z e c z y t a n i u

R Ó Ż N Y C H  P I S A R Z Y  l  P O i l Ó N W A N I U  R O Z M A I T Y C H  

O N 1 E Y  Z D A Ń .

U w a g i  o g  ó l n e.

Np powodzenie  rzeczy wojennych  mają w p ły w :  
1) T a  lenta ,  2) wiadomości,  5) doświadczenie,  
i )  sposoby , 5) waleczność woyska i nakoniec
b) szczęście.

Pon ie w aż  cz łowiek lub i  zaymować się tein, 
w  ezem sic jemu powodz i  i w ezem p rz ed  innym i  
celuje ; przeto  częstokroć wódz szczęś liwy staje 
się mi łośnikiem woyny ,  szuka ukochanego p rz ed ­
miotu.  P o b u d k i  w  tvm razie ogłaszane,  są tylko 
pozorami ,  k tó re  namiętność wynayduje .  Oto po-  
wszecbna sprężyna zdobyw ców  , źrzódło  k lęsk
rodu ludzkiego.

Lecz  Wodzowie,  mający na ce lu  obronę Qy- 
czyzny,  działają podług p ra w id e ł  mąurości ,  i go­
dni są czci naszey.

Opowiadacze dzieł  wojennych ,  zwyczaynte 
rozbierają czyny wodzów  i w yda ją  sąd swóy o 
n ich  ; jedne rozporządzenia ch w a lą  , drugie  n a ­
ganiają. Zdałoby się, że tacy sędziowie  p o w in n i  
mieć więcey wiadomości  i ta l entów,aniżel i  ci wo­
dzowie ,  o k tó rych  oni dają wyroki;  częstokroć bo­
w iem  powiadają  o jakim wodzu,  ze w t e m ,  a tern 
zda rzeniu  zrobił  pomyłkę ,  a jeśliby postępował  
inaczey,  tak  a t a k ,  by łoby  lepiey.  Przy s p r a w ­
dzeniu  jednak okazuje się, ze ci pisarze tak w y­
rokują tylko w  domu, a woyskiein nigdy nie uo-
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wodzili. P rzeto , nie zważając na ich śmiałe i sta­
nowcze sądy , nie poruczają im dowództwa nad 
w ojsk iem , lękając się, że gdy przyydzie do rze­
czy, mogą wpaść w  pomyłki daleko gorsze i nie­
bezpieczniejsze , an iż e l i , według ich mniemania, 
w pad li  sądzeni przez nich wodzowie. W  rze­
czach wojennych, tak  jak i we wszystkich innych, 
więcey wierzą doświadczeniu,aniżeli prostym ro­
zumowaniom, i poruczają dowództwo tym tylko, 
k tórzy  i czasem i czynami dowiedli umiejętności 
dowodzenia; bez tego zaś, chociażby kto jakąkol­
w iek napisał xięgę, nie wpoi ani w swoje woy- 
sko zaufania, ani bojaźni w  nieprzyjaciela. Ztąd 
wypada, że czytając historye wojen, nie należy 
zanadto się powodować rozumowaniem pisarzy. 
Czyny, nie słowa, rządzą ludźmi.

Charaktery i zdolności wodzów nie są jednostay- 
ne: jeden zdatny do woyny zaczepney, drugi do 
odporney ; jeden przemaga śmiałością , drugi o- 
stróżuością; jeden prędkością, drugi zwłoką; je­
den  nieustraszoną odwagą , drugi cichą mądro­
ścią. Kto postępuje niestosownie do swego cha­
rak te ru  albo jeniuszu, temu rzadko się powiedzie. 
L e w ,  postępując po lisiemu, równie będzie nie­
zgrabnym , jak lis czyniąc po lwiemu. Ten  sam 
pposób, k tó ry  jednemu zapewnia powodzenie , 
p rzypraw iłby  drugiego o szkodę. Czas też i oko­
liczności nie zawsze są rów ne , tak, że jeden i ten­
że sam sposób nie zawsze wyprowadza jednostay- 
yie skutki. Przeto  zdaje się , że pisarze niekiedy 
zanadto daleko się uwodzą, kiedy temże piórem, i 
jednym kształtem, stanowczo wytykają umieję- 
tuość i pomyłki wodzów, nie rozróżniając, ani 
charakterów, ani czasu, ani okoliczności.
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T V  szczególności o kam panii i 812 r.

Dziejopisarze tey  kam panii w  w ielu  mieyscach 
ganią i Napoleona i wodzów rossyyskicli.

Dla czego, pow iadają, woyska rossyyskie w  
początku kam panii były  rozciągnięte na granicy, 
przez co ani w  jednym  punkcie nie były wstanie 
oprzeć się siłom nieprzyjacielskim ',i musiały cofać 
się, aż do samego Smoleńska, nim  się mogły połą­
czyć? Lepiey byłoby,gdyby wszystkie woyska ros­
syyskie były skoncentrow ane w  jednym  punkcie: 
w tedy  mogłyby utrzym ać arm ią francuzką na 
samey granicy, albo przynaym niey cofać się po łą- 
czonemi siłami. N apoleonow i zarzucają, dla cze­
go on , wszedłszy w granice rossyyskie , arm ią 
swoją rozdzielił na dw ie części? Lepieyby zrobił, 
gdyby szedł całą siłą w  kupie, mogąc attakow ać 
g łów ną arm ią rossyyską i przew agą sił rozbić ją 
nieochybnie. D lą czego nie dał m arszałkow i Da- 
w ustow i więcey woyska, żeby można było zatrzy­
mać w tó ra  arm ią rossyyską, i n ie dopuście jey 
połączenia się z pierwszą? Dla czego długo prze- 
mieszkał w  W iln ie?  Dla czego woysko jego b aw i­
ło kilka dn i w  okolicach W itebska.przezco dano 
też czas woyskom rossyyskim połączyć się?

Ale przeciw  tym zapytaniom  można postaw ić 
następne: czy sposoby utrzym ania woyska,dozwa­
lały całey sile rossyyskiey długo stać na jednem  
mieyscu? Czy można było uprzednio wiedzieć, w  
którym  punkcie N apoleon przeydzie granicę, że­
by skoncentrow ać wszystkie woyska rossyyskie? 
Możcby w  takiem  rozporządzeniu nieprzyjaciel 
mógł je okrążyć i odciąć od gubern iy  w ew n ętrz ­
nych, albo przym usić do przedw cześney bitwy,
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niebezpieczney w ted y  dla Rossyl,z p rzyczyny  zby- 
teeznćy  przew agi s it  n ieprzyjacielskich.

R ó w n ie  i ze strony N apoleona mogły bydż 
w ażne  pobudki do zatrzym ania  się przez n ie jak i 
czas w  W iln ie ;  jakoto: d la  ukszfałćenia niejakiey 
fo rm y  rzęd u  w prow ineyach  l i tew sk ich  , zkąd  
t rzeba było mieć zywnose i inne  pomoce dla n o y -  
ska; takoż dla urządzen ia  przez W i ln o  s tosun­
k ó w  d y p lo m aty czn y ch ;  Da w us Łowi nie posyłał 
w ięcey  wovska, żeby nie osłabić sił w ie lk iey  a r ­
mii; podobnież musiał rozdzielić  sw e  siły  stoso­
w n ie  do k ie ru n k u  jenera łów  rossyyskich , i nie 
m ógł zostawić ani jednego oddziału  nieprzyjaciół,  
bez blizkiego za n imi postrzegania. W  W i te b s k u  
N apoleon z początku nie w iedzia ł,  jaki daley  k ie­
ru n e k  w eźm ie armia rossyyska; tam łączę  się d ro -  
ęi m oskiewska i petersburska. W  takich okoli­
cznościach,żeby się zastosow ać,potrzeba było wia­
domości p ew n y ch  a następn ie  czasu. T eraz  kiedy 
po tem , co się stało, w iem y dokąd  i jakim sposo­
bem  szła armia rossyyska , ła tw o  daw ać zdanie, 
dokąd by Napoleonowi'należało iść i dokąd posyłać 
więcey woyska ; ale w  tam ty m  czasie może i sami 
k ry ty cy  sądziliby inaczey.

Jeszcze poczytują N apoleonow i za omyłkę, 
że poszedł do M oskw y, tw ie rd z ą c ,  że lep iey  by­
łoby  d la  niego iść na U kra inę . P isarze  zaś w y ­
p r a w  K arola X II ,  p rzec iw n ie  zarzucali tem u  w o­
dzowi: dla czego poszedł na Ukrainę, a nie do Mo­
skw y? T am  byłoby  lepiey. Kogo tu  słuchać? Zda­
je się jed n ak ż e ,  iż N a p o l e o n  p o m ia rk o w a ł , że 
m u lepiev iść przez L i tw ę ,  gdzie p raw ie  cały lud  
w y zn an ia  katolickiego i do Po lsk i przychylny , a- 
niżeli  p rzez  U kra inę , gdzie naród  z pobudek  ję-



zyka i wiąry, bardziey sprzyja Rossyi. N aw et na 
Ukrainie mśgdyiś polskiey, sami tylko szlachta są 
Polacy,a mieszczanie i lud wicyski, zowią się R u ­
sinami. W  dawny cli czasach naród tameczny nie­
jednokrotnie dzielił bunty przeciw byłemu izą -  
dowi polskiemu. Karol X II  szedł na Ukrainę, 
polegając, na  przymierzu z hetmanem koząe- 
Łim-lSĘąfzepaj wszelako pomimo tego przym ierza, 
lą d  tameczny nie zgadzał się działać przeciwko
Rossyi. i. .

Zarzucają jenerałom rossyyskim czemu nie 
atakowali armii francuzkiev, podówczas, kiedy 
była rozłożona na tymczasowych kwaterach, kolo 
W itebska, i kiedy siły jey były rozdzielone. Czyli 
powinni tego żałować Rossyanie: jest to nader 
w ą tp l iw a ;  ponieważ w tym  czasie, kiedyby ar­
mia rossyyska uskuteczniała swe poruszenia , 
mógłby taki wódz,jakim był Napoleon,zważywszy 
pozycyą swego woyska , przemienić ją sposobem 
zupełnie nieoczekiwanym.A naówezas każde i zu­
pełnie pewne przedsięwzięcie było dla Rossyi 
n iebezpieczne: ponieważ jedna bitwa wygrana 
na Napoleonie nie ukończyłaby kampanii, a jedna 
przegrana mogłaby Rossyą przyprawićto naywięk- 
sze niebezpieczeństwo.

Z a r z u c a j ą  Napoleonowi, dlaczego w r. 1812 
nie zatrzymał się w  W itebsku  , albo przynay- 
mniey w  Smoleńsku. Tam  urządzi wszy K ró lew - 
stwo Polskie i nową armią, mógł w następnym 
roku odnowić kampanią z większą pewnością po­
wodzenia.

Przypomniymy, że Napoleon do 1812 roku, 
długocześnemi, bezustannemi zwycięztwy, nabył 
imie niezwyciężonego , nieomylnego, uicznająee-
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go żadnych tam; przeciw  k tórem u żadna siła ziem­
ska ostać się nie może, słowem: imie boga woy- 
ny. To pow szechne m niem acie, k tóre wpajało w  
jego woysko ślepe zaufanie, a w  przeciw ników  
strach  niew ypow iedziany, wyprow adziło, tę  nie­
w idom ą siłę m oralną , za pomocą k tórey trzym ał 
w  posłuszeństw ie całą E uropę, i z nią w iele naro­
dów tajem nie m u nieprzyjaznych; siłę, z k tó rą  le- 
dw oby się mogła porów nać siła fizyczna licznego 
woyska. Jeżeliby stanął około W itebska lub  Smo­
leńska, w śród lata , na w idoku arm ii n ieprzyja- 
cielskiey, nie dawszy jeszcze w alney bitw y: coby 
o nim  zaczęto m ów ieIPrzyw ykłszy w idzieć go za­
wsze idącego na przód, powiedzianoby: , ,W idać , 
że się boi arm ii rossyyskiey; w idać, że w ątp i o 
zw ycięztw ie.”  W oysko jego zaczęłoby tracić od­
w agę w  m iarę,jakby ta w zrastała u  Rossyan. Tym  
czasem Rossya miałaby czas z obszernych p row in - 
cyy swoich zgromadzać i form ować siły niezli­
czone; a pókiby Napoleon u rządził Polskę i no­
w ą  arm ią sfo rm ow ał, przez tenczas pośpieszy­
łyby  m u w  ty ł arm ie* rossyyska , m ołdawska i 
finlandzka,a głów na atakow ałaby go z przodu.T a­
ka  pozycya byłaby dlań  jeszcze niebezpieczniey- 
szą w  porze zimowey , kiedy woysko jego, nie 
mogąc stać w  biw akach, musiałoby bydź rozsta­
w iane  na kw aterach po miasteczkach i wsiach 
na przestrzeni obszerney , (albowiem w  tam tych 
mieyscach w si uie tak są gęste, jak we Francyi, 
w  Niemczech albo we W łoszech). Takim  sposo­
bem  nie będąc nigdzie dosyć mocnym do oparcia 
się zjednoczonemu orężowi Rossyan, podlegałby 
wszędy i w  kazdey porze niespodzianym i n ie­
bezpiecznym dla siebie napadom. N ie dosyć na
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tern. Skoroby się rozniosły niekorzystne dla Na­
poleona wieści po Niemczech, mogłyby tameczne 
narody , k tóre  w  duszy go niena wid ziały , zro­
bić podobne jak w  r. 1 8 15 powstanie, i zupełnie 
odciąć go od Francyi. To zapewneby nastąpiło, 
skoroby się zachwiała ta siła moralna, przez k tó rą  
jedynie kraje niemieckie trzymał na wodzy. Sa­
ma Austrya, któreyby przywrócenie Polski było 
przeciwne, pier wszy by krok uczyniła. Na przesła­
nie rozkazu Szwarcembergowi, żeby połączywszy 
sio zTormasowem zamiast za  począł działać p r z e ­
ciw  Napoleonowi, i na wykonanie tego rozkazu, 
potrzeba byłoby mniey czasu, niżeli, że tak rze­
kę, na wydrukowanie  i ogłoszenie manifestu, o 
przywróceniu nowego Królestwa. Za przykła­
dem Szwarcęmberga, wkrótce możeby poszedł i 
Jork; a tam . . . .  nie! takim sposobem nie mógł po­
stępować Napoleou, którego jeniusz uformowa­
ny był do działań szybkich zdumiewających, i 
którego pozycya w ogólności, naw et względem sa- 
mey Francyi wymagała tryum fów częstych, sta­
nowczych, ogłaszanych z łona zdobytych stolic. 
Pow inien  był iść naprzód , zadziwiać i swoich i  
przeciwników, zdając swe losy na szczęście, na 
swoje talenta, i na waleczność woysk swoich, po­
starzałych na polu walki. Działania zaś ostrożne, 
bojaźliwe, powolne, nie były zgodne ani z jego 
jeniuszem ani z jego położeniem.

Zamilczam o różnych nie tak ważnych uwagach 
pisarzy ,względem działań obu armiy od Smoleń­
ska do batalii pod Borodino. Rozbiór ich byłby 
mordującym ; uwagi te są jednakie: nauki spe- 
kulacyyne bez doświadczenia. Zwróćmy uwagę 
na tę  b itw ę , jako na wypadek nayważnieyszy.

D f. W i i .  Uist. i L it. T 'V j T t f i V r .  listopad. 19
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Nie pamiętam, żeby kto zarzucał wodzowi 
rossyyskiemu jaką omyłkę w  ciągu tey bitwy. 
Napoleonowi zaś zarzucają, ze na żądania swych 
Jenerałów , nie posyłał im na pomoc swey gwar- 
dyi, za pomocą którey, według mniemania kryty­
ków, otrzymałby zwycięztwo stanowcze.

Nie chce mi się wierzyć, żeby to była pomył­
ka, tym bardziey, że dosyć miał czasu do namy­
ślenia się: ponieważ o pomoc proszono go nieje­
dnokrotnie. Lecz w idać , że uważając podług 
biegu rzeczy, zwątpił o dobrym skutku, i poczy­
tał za rzecz potrzebną, zachować w  rezerwie 
znaczną massę świeżegq woyska na w szelki p r z y ­
p a d ek  (*). Zapytują: dla czego wódz rossyyski 
da ł  tę bataliją wątpliwą w  powodzeniu stanow- 
czem, i kosztującą wielkich ofiar wtedy, kiedyby 
mógł i bez przelewu krw i postępować tak, jak 
postępował potem, to jest: oddawszy nieprzyja­
cielowi Moskwę, udadź się na drogę Kałuzką i 
stanąć na boku operacyyney linii nieprzyjaciel- 
skiey? albo jeszcze lepiey: dla czego poszedł do 
Moskwy, a nie zwrócił prosto na drogę kałuzką? 
Lecz, naprzód  wiadomo, że nie można było nie 
dadź przed Moskwą batalii po przybyciu Kutu- 
zowa do armii. Wymagała tego konieczność, o- 
stróżność , żeby nie wyniknęły niebezpieczne 
wrażenia w narodzie i w samem woysku. Gdyby 
się zaś udało pobić nieprzyjaciela, ocalałaby i sto­
lica. P ow tóre  batalija miała jeszcze tę korzyść, 
ze wraziła Napoleonowi poważenie dla ro.ssyy- 
skiego oręża, tak, że potem przestawszy kilka

(*)  T e g o  d o w o d z ą  w ła s n e  je g o  s ł o w a  z a c h o w a n e  p r z ez  S e "  
g u ra .
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niedziel na widoku armii rossyyskiey, nie odwa­
żał się jey atakować, a ta nieczynność była przy­
czyną jego zguby. Potrzecie  batalija ta, pozba­
wiwszy Napoleona ważney części jego sił, po­
zbawiła go też możności, w  środku Rossyi, w od­
daleniu od swoich, pomocy, robienia jakichkol­
wiek ważnych przedsięwzięć. Druga podobna 
batalija mogłaby umnieyszyć jego woysko do te­
go s topn ia , że nawet nie mógłby ze słabemi 
szczątkami trzymać się w  pośród narodu liczne­
go i rozjątrzonego. A tak batalia pod Borodi­
no była nieodzowna i miała nader ważne n a ­
stępstwa.

Poruszenie armii rossyyskiey na Moskwę ta­
koż było koniecznejm. Naprzód należało ‘ jey 
mieszkańców utrzymywać w spokoyności, aż do 
ostatniej minuty, nadzieją, że Stolica będzie 
bronioną. W  tey nadziei należało utwierdzać i 
woysko. Nakoniec zdrowy rozsądek wymagał, 
ukrywać przed nieprzyjacielem "poruszenie na 
drogę kałuską, żeby mieć czas do wyńalezienia' 
pozycyi i do jey ufortyfikowania. To udało sie 
dla tego, że Rossyanie wprzódy cofali się do Mo­
skwy, po którey zajęciu Napoleon prz°ez* kilka 
dni zostawał w  niewiadomości o poruszeniach 
Kutuzowa, a ten tymczasem, nie bedac trwożony 
przez nieprzyjaciela zdołał i wynaleźć pozycyą 
i ją umocnić.

Niektórzy pisarze mówiąc o batalii pod Bo­
rodino i poruszeniach Kutuzowa , które po niey 
nastąpiły, czynią uwagę, ze jeśliby on postępo­
wał inaczey (tak jak oni radzą), Napoleon w tc- 
dyby już był przymuszonym cofnąć się ku Smo­
leńskowi. Godna u w ag i, że tak rozumują ci

1 9 *
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sam i pisarze, k tó rzy  o kilka w ierszy wyżey po ­
w iadają, że batalią  tę  Rossyanie przegrali; a o 
k ilka  w ierszy niżey tw ierdzą , że pozycya N a­
poleona nie byłaby następnie tak  złą  , jeże­
liby  przedsięw ziął wczesną rey teradę. Jak  tu  
pogodzić jedno z drugiem ? ANoysko rossyyskie 
i  pobite i w  tym że czasie zdolne przym usić do co- 
fnienia się nieprzyjaciela zwyciężcę! Sami tw ie r­
dzą, że cofnienie się byłoby ocaleniem dla N a­
poleona, radzą jego przeciw nikow i przyczyniać 
się do tego cofnienia pożytecznego nieprzyjacie­
lowi! T u  m ów ią, że poruszenia K utuzow a oko­
ło  M oskwy tłum iły  duclia żołnierzy rossyyskich, 
a nieco niżey w ychw alają szczególnieyszą wa­
leczność tychże żołnierzy, pow iadając, że pod 
M ałym -Jarosław cem  rek ruc i rossyyscy rów nali 
sie w  waleczności z w eteranam i francuzkim i. 
AV jednem  i tem że dziele raz  chw alą usiłow ania 
jenerałów  rossyyskich, że unikali b itw  stanow ­
czych, drugi raz zarzucają im  niezdeterm inow anie 
się, lu b  nazyw ają poruszenia N apoleona naprzód 
zw ycięztw am i, lub  nakoniec radzą m u cofać się.

D la czego , m ów ią daley, Napoleou długo 
, przesiedział w  M oskwie bezczynnie, uw odząc się 

m arną nadzieją pokoju, przez co ściągnął na sie­
bie następne klęski? Ja  nie chciałbym  przyp i­
sywać m u ani lekkow ierności ani niedostatku 
p rzezorności, lecz tak  wnoszę: b itw a pod Bo­
rodino kosztowała mu dużo, i osłabiła jego w oy- 
sko, nie rozgromiwszy Avszelako rossyyskiego, 
k tó re  odeszło w  porządku, i zawsze jeszcze by ła  
niebezpiecznćm  dla Napoleona, szczególniey kie­
dy się ufortyfikow ało w  pozycyi tarutytiskiey  i 
codzień poczęło się wzmagać w  siłę. Lękając się
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attakować armii rossyyskiev, i znaydując się w  
pośród rozwalin Moskwy, otoczony partyzanta­
mi rossyyskimi , k tórzy wespół z włościanami 
bezustannie zadawali m u wielkie straty i roz­
maite szkody, czuł trudność swego położenia, 
czuł, lecz taił,  czekając ze s trony  wodza rossyy- 
skiego jakiey pomyłki, któraby podała możność 
rozgromienia armii rossyyskiey. Nie raz zdarzało 
m usie  w  życiu wyplątać się z naywiększych nie­
bezpieczeństw za pomocą pomyłek nieprzyjacie­
la, do korzystania z k tórych  posiadał szczegól- 
nieyszy talent. On bezwątpienia niemniey od 
drugich poymował, że. naypewnieyszem dla n ie­
go ocaleniem była reyterada. Lecz nader m u 
trudno  przychodziło na to się zdobyć, tak przez 
ambicyą jako też ze względu, że przez to za­
chwiałby powszechną opinią o jego n iezw ycię- 
żoności. ,,Jak to!”  zaczętoby wszędy mówić —  
,,Napoleon rozgłaszał, że on w y g ra ł  b i tw ę  pod 
„Borodino, a teraz reytęruje się! Jeżeli zaś i 
„p rzed  b itw ą zamierzał odstąpić, do czegóż ją 
, ,w ydał z poświęceniem niezliczoney liczby zoł- 
„nierzy, oficerów i samych jenerałów? K tóż  po 
„zwycięstw ie reyteruje  się, rzucając chorych, 
„działa, wozy prochowe? Azaliż do Moskwy po- 
„szedł jedynie dla ozdobienia pól tamecznych 
„mogiłami francuzkiemi? W idać  że nie w ygrał  
„batalii pod Borodino; widać że armija rossyyska 
„ n ie b y ła  pobita.”  To mając on na uwadze, po­
czytywał odstęp za naywiększą ze swey stro­
ny ofiarę, z którym wstrzym ywał się aż do ostat­
niego kresu. Tymczasem myślił: a nuż złapie 
przeciw nika w  jakiey pomyłce. Rozgromiwszy 
zaś g łów ną armiją rossyyską w  okamgnieniu, wy~



szedłby ze wszelkiego niebezpieczeństwa: ponie­
waż w tem zdarzeniu mógłby rozesłać silne od­
działy do różnych guberniy w ew nętrznych  i u- 
stanowiwszy tam, podobnie jak w  L itw ie ,  swo­
je rządy, ciągnąłby ztamtąd wszystkie potrze­
bne  zasiłki i żywność, i koni i odzież zimową i 
obuwie dla woyska i podkowy i t. d. Bardzo do­
brze  on wiedział czego potrzeba w  Rossyi do u- 
trzym ania woyska. Bardzo nietrafna przypisy­
wać Napoleonowi niewiadomość tego, że w Rossyi 
zimą są wielkie m rozy , że jest śnieg i lod. J e ­
śliby po rozgromieniu główmey armii rossyyskiey 
zdołał zachować swoją kosztem w ew nętrznych  
guberniy, w tedyby już jemu nie trudno było u- 
chodzić i Czyczagowa i W itgenszteyna, którzy 
w  porów naniu  z jego siłami byli nader słabi. 
Tak tedy czekał pomyłki swego przeciwnika. 
Tymczasem żeby uspraw iedliw ić  , naw et przed* 
swoimi tak  długą nieczynność, która u niego 
nigdy się nie zdarzała, umyślił rozpocząć u k ła ­
dy o pokoy, dając pozor, jakoby w jego ocze­
k iw an iu  niczego nie przedsiębierze. Nakoniec 
przeszło kilka ty g o d n i , a K utuzów  jeszcze nie 
zrobił  pomyłki; tymczasem nadeszła ostatnia pora 
do reyterady, tem bardziey  nieodzowney, że d ru ­
giego stopnia armije rossyyskie zaczęły mu już 
zachodzić z ty łu , grożąc przecięciem drogi. O trzy­
mano wiadomości, że z jedney strony armija 
mołdawska, przełamawszy Szwarcenberga, spie­
szy do L itw y ;  z drugiey strony W itgenszteyn, 
zagrażając Połockowi dąży w  celu połączenia się 
z Czyczagowem; w tymże czasie stojąca na prze­
dzie główna armija rossyyska, złamawszy M ura­
ta, zaczęła przedsiębrać kroki zaczepne. T u  na-



stąpiła stanowczą chwila. Jaki widok odkrywa 
się przed  Europą! P ierw szy  raz w  życiu Napo­
leon, w  oczach armii nieprzy]acielskiey, nie ata­
kując jey, cofa się. Ambicya ustępuje konieczno­
ści. Juz wstrząśnienie siły moralney staje się dla 
niego mnieyszćm złem; niżeli niebezpieczeństwo, 
zostawania daley w ew nątrz  Rossyi, albo rozpo­
czynania boju ze stojącą naprzeciw  armiją nie­
przyjacielską. Zeby jednak i w  nieszczęściu za­
chować, ile możności, swoją sławę, chociaż tylko 
w oczach niedaleko widzących ; rozgłoszono, że 
ta reyterada była dobrowolną, mająca na w ido­
ku  zajęcie wygodnieyszey pozycyi na zimowe 
kw a te ry> Jakkolw iek dziwaczny był ten  wym ysł 
(ponieważ jeżeli na zimę należało opuście Mo­
skwę ''i prowincye wielkorossyyskie, tedy nie 
było potrzeby latem spieszyć tam z takiemi ofia­
rami), jednakże w ie lu  ślepo wierzyło słowóm 
znakomitego wodza. Chciało się przynaym niey 
zmnieyszyć zło k ierow aniem  reyterady na K ału­
gę; lecz będąc uprzedzony pod M ałym -Jarosław ­
cem, Napoleon,przymuszonym był dążyć ku  Smo­
leńskowi t rak tem  spustoszonym. Lecz dobro­
wolna ta reyterada odbywała się z ostatecznym 
pośpiechem , bez odpoczynku, bez żywności, 
przeprowadzana ze wszystkich stron od ściga­
jących woysk rossyyskioh, którym woysko rey te- 
rpjące się zostawiało w  zdobyczy wielkie mnó­
stwo ludzi, koni, ekwipazow, amunicyy, armat, 
cierpiąc przy  tem  w  różnych bitw ach, a szcze- 
gólniey pod ^Viaźmą nader dotkliwe porażki. Nie­
którzy krytycy uważają, że Napoleonowi lepiey 
byłoby przeyść do Smoleńska drogami pobocz- 
nem i, chociażby daleko krążąc, lecz wygodniey-
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szemi co do żywności. Jednakże tak rozumować 
dobrze w  ciepłey izbie, przy sutym stole i spo- 
koynćy pościeli: a Napoleonowi nie do tego było! 
Jemu trzeba było spieszyć drogą, ile możności 
naykrótszą ; trzeba było co rychley przeskoczyć 
sieci, które mu w Litwie przygotowywały ar- 
mije drugiego stopnia. Każda minuta była drogą. 
Bystro leciał do Smoleńska. Tam jeszcze bar- 
dziey postrzegł grożące mu niebezpieczeństwo. 
Czyczagow zbliżał się już do Mińska, aW itgen- 
sztein zajął Połock i Witebsk. Poleciał daley. 
Pod K  rasnem większa część jego woyska była 
zatrzymaną, zniesioną i wzięta w niewolą. Tu 
zarzucają wodzowi rossyyskiemu to, że mógłby 
o daleko większą stratę przyprawić woysko Na­
poleona, jeżeliby śmieley atakował pod Krasnem. 
Naówczas, możeby się udało i Napoleona odciąć. 
Niektórzy jenerałowie rossyyscy wtedy jeszcze 
przekładali to główno-dowodzącemu; lecz ten 
odpowiedział, że uciekającemu nieprzyjacielowi 
trzeba stawić most złoty.

Jeden pisarz francuzki (*) zowie to prawńdło 
opłakanem. Lecz w kampanii 1813 roku po ba­
talii pod Kulmem, sam Napoleon stwierdził to 
prawidło, ubolewając, że posłał Wandama od­
ciąć reyterującą się armiją nieprzyjacielską, 
pćzez co ściągnął na siebie nayzgubuieysze na­
stępstwo. (Zakończenie nastąpi.)

(*) Markiz Cliambrey.
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O b R A Z  W 0T 5V T U R E C K I E T  1 8 2 8  R O K U .  L is t do 
przyjaciela za granicą.

( z  P s z c z o t y  P ó l n o c n e y ) .

Gazeciarze zagraniczni, rozsiewając fałszywe 
wiadomości o działaniach woysk rossyyskicli, mo­
gli w  błąd wpro wadzić, nie tylko naszych spół- 
ziomków, przebywających w obcych krajach, lecz 
naw et dobrze myślących cudzoziemców, k tórzy 
są szczerymi uczestnikami ważnych wypadków 
teraźnieyszych, nierozerwalne związanych z do­
brem  rodzaju ludzkiego. Dla rozproszenia wszyst­
kich wątpliwości i okazania samey praw dy , za­
mierzyłem wystawie tobie, kochany przyjacielu, 
w  krótkim  i bezstronnym rysie, obraz tey woyny, 
zasadzając się na godnych wiary wiadomościach 
urzędowych. Rząd mocny, przekonany o p raw o ­
ści swey sprawy, nie ma potrzeby, ani kazić, ani 
przyozdabiać wypadków. Nieszczęśliwe rozumo­
wania i p rzew rotne  wieści znikają same przez się 
przed pochodnią praw dy, która się wykazuje za­
wsze pod koniec każdego przedsięwzięcia, przy 
roztrząsaniu skutków, i sama objaśnia wszystkie 
uprzednie niewyrozumienia.

Dnia 28 kwietnia, woyska rossyyskie 6 i 7go 
korpusu, szczęśliwie przeszły rzekę P ru t ,  granicę 
Państwa, trzema kolumnami, przy miasteczkach: 
SkulaJiach , l a l c z i  i TJ^odo łuy-Isaki. Szybkość 
poruszeń, uprzedziwszy wszystkie plany nieprzy­
jaciela, uczyniła dla Avovska i mieszkańców' za­
jętych obwodow , niezliczone wygody. P raw a  
kolumna, pod dowództwrem Jenerała-Porucznika 
Barona K re y c a , tegoż dnia, zajęła J a ssy  i claley 
postępowała ku  jFokszanom . Środkowa i lewa
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kolumny ruszyły się na M aksimeny, skąd 6ty 
korpus , pod dowództwem Jenerała-porucznika 
jRota, pośpieszył ku Buharestowi, aby go zasło­
nić od zagrażającego mu wtedy niebezpieczeń­
stwa. Jenerał-major Baron Geismar, dowodząc 
awangardą tegoż korpusu } zajął Bukarest 00 
kwietnia. "Mieszkańcy tego miasta przyjęli Ros- 
syan, jak swych wybawicieli, z okazami nayżyw- 
szego uniesienia radości. Duchowieństwo wzno­
siło modły do NayWyższogo za ocalenie stolicy 
fV o ło stc zyzn y  od" zniszczenia , na które skazali 
ją byli Turcy” już śpieszący do niey, w celu wy­
konania swego dzikiego zamiaru. "W tern, 7 mY 
korpus ruszył ku twierdzy Braiłowu  i obiegł ją 
29 kwietnia. Przy uskutecznieniu tych działań 
nie było mocnego oporu ze strony nieprzyjacie­
la. Dwa korpusy woysk rossyyskich, w  pięciu 
dniach, zajęły obie stolice Xieztw: M ołdawii i 
7V o  ł  o a zez y  z ny.i sformowawszy linią działań mię­
dzy Buharesietn  i Braiłowetn., czołem ku L/u- 
najowi, zabezpieczyły przechod pozostałym woy- 
skom przez granicę', i nabyły znaczną przestrzeń 
kraju nieprzyjacielskiego , w celu zaspokojenia 
pierwszych potrzeb wojennych. , ,

Dnia 5 maja, JEGO CESARSKA WYSOKOSC, 
W IE L K I XIA/-E MICHAŁ PAW ŁOW ICZ, 
przybył pod B raitow , objął dowództwo nad 0- 
blężeniem twierdzy i woyskąmi, do tego przezna* 
czonemi. Trudność w dostarczaniu materyalów 
do robienia koszow szańcowych i faszyn.stądprze- 
włoka w oblężeniu, mocna oraz obrona twierdzy, 
obwarowaney regularnemi fortyfikacyamij poło­
żeniem mieysea i flotyllą na D unaju , znagliły 
dowodzącego korpusem zacząć formalne obleźć-
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nie. JEGO CESARSKA MOŚĆ, przeszedłszy era- 
nice swojego państwa, 7 jnaja, w JW odohiy-I- 
saki., raczył przybyć pod Jiraiłow . Tu, pierwszy 
raz MONARCHA ROSSYYSKI ukazał się, pośród 
nieustraszonych woysk Swoich, na polu chwały i 
zwycięztw.Niech przypomną nasi spółziomkowie, 
że i PIOTR W . i Błogosławiony ALEXANDER, 
dowodzili swenii woyskami i narażali się na,nie­
bezpieczeństw a dla dobra i sławy Rossyi! Obe- 
cnośćCESARZA osładza ciężkie trudy wojownika 
i wpaja weń niepokonaną niczem gorliwość do 
wykonywania dzieł wielkich. Dnia 10 maja, CE­
SARZ JEGOMOŚĆ raczył własnoręcznie nagro­
dzić znakami orderu wojennego żołnierzy, któ­
rzy się odznaczyli walecznością. Dnia 12 , CE­
SARZ JEGOMOŚĆ raczył być świadkiem od­
krycia nowo-załozoney bateryi o 24 działach, któ­
ra zaczęła być czynną przeciwko twierdzy, z po­
żądanym skutkiem. T u rc y , którym NAYJA- 
SNlEYSZY PAN okazał miłosierdzie, przez uda- 
rowanie jeńców ich wolnością, postrzegłszy mnó­
stwo oficerów na jednem mieyscu, zwrócili tu 
wystrzały z dział wielkiego kalibru i kilka kul 24 
funtowych uderzyło w wyniosłość, na którey się 
znaydował CESARZ. Ale Opatrzność, mająca pie­
czę nad dobrem Rossyi, pokuszenia się jey nie­
przyjaciół uczyniła daremnemi.

A tym czasem gdy oblężenie Braiłowa czynnie 
było popierane , wśród zaciętego oporu ze stro­
ny oblężonych, oddział jeden 6go korpusu zajął 
Krctjowę, stolicę M ciłey-fW ołoszczyzny , 9 maja. 
Na uskutecznienie czego więcey miała wpły­
wu ludzkość, aniżeli rachuby wojenne. Turcy 
zamierzyli zburzyć to miasto- Zostało cjd tego za-



chowane przez oręż rossyyski, a wdzięczni miesz­
kańcy spotykali walecznych Dońców, jako wy­
bawicieli, i dotąd wysławiają wspaniałość MO­
NARCHY Rossyyskiego.

Te środki ludzkości i łagodności sprawiły zba­
wienny skutek. Siecz zaporożska, która, od da­
wnych czasów, zamieszkiwała prawy brzeg Du­
naju, i, w czasie dawniejszych wpjen Rossyi z 
Turkami , była nieprzyjazna dla Rossyi, teraz, 
pokonana dobrocią NAYJAŚNIEYSZEGO PANA, 
dobro wolnie .się poddała pod JEGO panowanie. 
Teraźniejszy i dawniejszy jey naczelnik, zabra­
wszy z sobą bnńczuki i znamiona, ze wszystkiemi 
starszymi, duchowieństwem i mnóstwem familiy 
kozacidch, przeszli dogranie Rossyi. Ostatni na­
czelnik , 'Józef t t ła d k i  , który doznawał powa­
żenia od rządu tureckiego, powrócił na łono oy- 
czyzny. jedynie ze swego poświęcenia się dla CE­
SARZA JEGOMOŚCI, .niepowodowany bynay- 
inniey żadnemi inńemi pobudkami. A tak wza­
jemna nienawiść braci zagładzoną została naza- 
wsze dobrocią ich Oyea.

Nadzwyczajny wylew D unaju  przeszkadzał 
przeprawie woysk rossyyskicli przez tę rzekę. 
Lecz same okoliczności tego wymagały, i Ruscy 
pokonali wszelkie zawady, jakie im stawiło przy­
rodzenie. Śród powodzi wylanego D unaju, zro­
bioną była grobla, przytykająca do brzegu, przy 
którym zamierzano most postawić. Lecz wprzód 
należało pokonać nieprzyjaciela, który zasiadł w 
tw ierdzy Jsakczi, na tey stronie D u n a ju , i zay- 
mował dogodne stanowisko na wyniosłościach, 
zarosłych krzakami i napełnionych bateryami.For­
tyfikacje tureckie lewem skrzydłem przytyka-



ły do Isakczi, a prawem do jezior i  błot, rozcią­
gających się aż do samego Dunaju. Pozycya turec­
ka, wedle praw ideł sztuki wojenney, poczyty­
wana była za niedostępną. Na wszystkie punk- 
ta naszey przepraw y wymierzone były działa, i 
przestrzeń Dunaju została okrytą ogniem krzyżo­
wym. T u rcy  ze wzgardą oczekiwali zaczęcia 
śmiałvcli przedsięwzięć, poczytując zgubę Rossyl 
za niechybną. Nadeszła chwila stanowcza. Ze 
świtem dnia "27 maja zagrzmiały armaty z obu 
stron, i dwa półki strzelców, pod zasłoną na­
szey flotylli dońśkiey, pierwsze rzuciły się na 
brzeg nieprzyjacielski. Inne woyska, pod moc­
nym ogniem tureckim , strzymane w  pochodzie 
przez błota, pośpieszyły ku rzece, ażeby siadłszy 
na małe statki Zaporożców, (którzy już stali się 
wiernymi R.ossyi synami) dowieśdź ukrytemu za 
bateryami nieprzyjacielowi , że dla Ruskich nie 
masz niedostępnych położeń mieysea. CEbARZ 
JEGOMOŚĆ raczył być przytomnym tey przepra­
wie, i wojownicy rossyyscy ożywieni byli nowym 
zapałem , dopełniając świetnego dzieła w oczach 
swojego MONARCHY. O godzinie n  zrana,chorą­
gwie rossvyskie powiewały juz na niedostępney 
pozycyi tureckiey, a baterye, z będącemi na nich 
działami, były w  ręku naszych. Turcy, w rospa- 
czy, wysadzili napow ietrzę jedne bateiyą, i,ow 
calajac siebie ucieczką do tw ierdzy,zapalili przed­
mieścia. Czyliż oni mogli zastraszyć Ruskich przez 
wysady na powietrze i pożogi? Ułatwiwszy bo­
jem przeprawę, woyska nasze spokoynie juz prze­
bywały bystre wody Dunaju, i, dnia następnego 
(2 » maja) zaczęto nader czynnie stawienie mostu. 
Turcy nie śmieli pokazywać się z tw ierdzy. Dnia



tego brzegi Dunaju, od nayodlegleyszey staroży­
tności, świadki dzieł znamienitych, stały się nie­
zapomnianemu whistoryi rossyyskiey,przez wypa­
dek nadzwyczajny i rozczulający. NAYJAŚNIEY- 
SZY CESARZ ROSSYYSKI raczył przeprawić się 
przez Dunay w łódce, kierowaney przezZaporoż- 
ców, byłych kilką przed tern dniami, poddanych 
Państwa Ottomai^ kiego. Sam Koszowy, niegdyś 
basza o dwu buńczukach, kierował rudlem. Na­
zajutrz dowodzący w  Isakczi basza prosił o po­
zwolenie rozpoczęcia układów o poddanie tw ier­
dzy. Dnia 5o maja, woyska rossyyskie weszły do 
Iscikczi z rozwinionemi chorągwiami , przy od­
głosie muzyki woyskowey i postępowaniu przo­
dem upokorzonych baszów. Tegoż dnia był skoń­
czony most na Dunaju.

Przeprawa ta podczas wiosennego wylewu 
wód, dokonana z nadzwyczayną szybkością, mi­
mo oporow z bateryy nieprzyjacielskich, uależy 
do liczby nayświetnieyszych czynów wojennych, 
wszystkich wieków i narodów".

Po przeyściu woysk naszych przez Dunay, 
plan działań został rozprzestrzeniony. Szybko wy­
ruszył 3ci korpus, pod dowództwem Jenerała pie­
choty R udziew icza , ku T V at owi- T ro jana , gdzie 
się zatrzymał na pozycyi (6 czerwca), ażeby utrzy­
mać w jedności wojenne swoje poruszenia z dzia­
łaniami woysk naszych w  Mołdawii i Wołoszezy- 
znie, oraz oddziałów na prawym brzegu Dunaju. 
Przy trzecim korpusie była główna kwatera CE­
SARZA JEGOMOŚCI. W tem , twierdza M aczin  
poddała się półkowmikowiRogowskiem u  (5 czer­
wca); twierdza H irsow o  Jenerał-porLicznikowi 
Xiążęciu M adatowem u  ( 1 1  czerwca) , Kiusłen-



dżi Jenerał-poruczijikowi R id ig ierow i ( 1 2  czer­
wca); T u lcza  Jenerał-porucznikowi U szakow e- 
m u  (i5  czerwca); korpus 5ci po wzięciu K iuslen- 
dzi, zaiął pozycyą przy Karsu, gdzie CESARZ 
JEGOMOŚĆ, z główną kw aterą, zamierzył ocze­
kiwać spełnienia ułożonych działań całey armii.

Około tegoż czasu, N iekrasow cy , potomko­
wie kozaków dońskich, którzy się oddalili w gra­
nice tureckie, podczas zaburzeń , wydarzonych na 
D onie , za PIOTRA W ., poeiągnieni przykładem 
Z a p o r o ż c ó w  , których upokorzenie / i ę  zjednało 
dla nich łaskę CESARZA JEGOMOŚCI, z prośbą 
o przebaczenie, i weszli w podaństwo Rossyi. Byli 
cni ńaygorszymi jey nieprzyjaciołami, i, w woy- 
nach przeszłych, stawali Ruskim czoło z w ięk­
szym uporem, jak sami Muzulmani. Dobroć CE­
SARZA JEGOMOŚCI i łaskawość dla z-wycięzo- 
nycli zaszczepiły w sercach Niekrcisowców  mi­
łość i przywiązanie doW ysokiey Jego Osoby i 
zjednoczyły ich z dawnymi społziomkami. I od­
bicia takie, czyli zwycięztwa, są naydrozszemi dla 
ludzkości! Turcy mężnie się bronili w B railow ie. 
Celne puszczanie bomb i kanonada z naszey stro­
ny, zadając oblężonym bardzo wielkie szkody, 
nie mogła przecież zachwiać ich uporu i przymu­
sić tw ierdzy do poddania się. Natarczywey wa­
leczności Russkich to krótkie oblężenie zdawa­
ło się przewlokłem (od i5  maja do 6 czerwca); dla 
tego więc postanowiono było zrobić wyłom przez 
wysadzenie min we froncie attaku i szturmem do­
być tw ierdzę. Mało-znaczący z pozoru, lecz waz- 
ny w istocie wypadek uczynił szturm niesku­
tecznym. Ze trzech min, jedna wysadzona wcze- 
śniey, niż było naznaczono, druga ząś została bez-
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czynną. T y ra  sposobem sz tu rm ujący  n ic  mogli 
w n iy śd ź  do tw ie rd z y  drogami um ów ionem i,  lecz, 
zapędzeni m ęs tw em , rzucili się na m u ry ,  i, bez 
w ą tp i e n i a ,  w p ad lib y  do samego m ia s ta ,  gdyby 
dow ódzcy , drogo ceniąc k re w  ruską ,  n ie  rozkazali 
naszym  odstąpić. S z tu rm  ten ,  lubo  się nie u d a ł  w  
sw oiem  dokonaniu , m iał jednak pom yślny  skutek. 
T u r c y , w p ra w ie n i  w  t rw o g ę  nieustraszonośeią 
naszych w o jo w n ik ó w  i postępem  ro b o t  oblegają­
cych, poddali  tw ie rdzę .  Zdobycie B ra i łow a  za­
p ew n iło  dla naszych w ie lk ie  k o rzyśc i :  przez  to 
b ow iem  został w  mocy naszey niższy D u n ay ,  i 
kom m unikacy  a z Rossyą zabezpieczona.

A napa, tw ie rd z a  nad  m orzem  Czarnem , od da­
w n y c h  czasów, by ła  g łó w n y m  p u n k te m ,  jaskinią 
ło t ró w ,  k tó re  mieszały spokoyność k ra in  zakau- 
kazkich. A uapie  zawsze tla ła  isk ra ,  k tó ra  za­
pa la ła  dzikich gora lów  złośliwością p rzeciw  Ros- 
syi: s tąd  dostaw ali  górale oręż, w espó ł ze szko- 
d l iw e m i  poradam i: t u  zamieniali  oni swoję zło- 
czvricza zdobycz. W c e lu  skutecznieyszego dzia­
łan ia  od s trony  Azyi, t rzeba  było zdobyć tw ie r ­
dze A napę. Jen e ra ł -a d ju ta n t  X iąże  M enszykow  
naznaczony b y ł  na dow'ódzcę oddziału  ląd o w e­
go, k tó ry  W ie e -a d m ira ł  G reyg p rzy w ió z ł  na flo­
cie, pod m ury  Anapy. A d ju tan t  bokow y, pó łko- 
w n ik  P e r o w s k i , pośpieszył także w  tę  s tronę  z 
m ałym  oddziałem, od s t ro n y  Tam ana. G órale  u- 
zbroili%ię na obronę  Anapy. Z  gars tką  R usk ich ,  
X iaze  M enszykow  musiał s taw ić  opór licznemu 
bardzo  nieprzy jacie low i, działającem u zew n ą trz  
i  w e w n ą t rz  tw ie rd z y  , o raz posuw ać robo ty  o- 
blegające. L ecz  walecznpść w o jo w n ik ó w  ruskich 
i  m ąd re  rozporządzenia  ich  n acze ln ik a  t ryum fo- “



wały nad niepomyślnemi okolicznościami, i za­
straszona Anapa poddała się. Zdobycie tey tw ie r­
dzy przyniosło pożytki nie jednochwilowe : bę­
dzie ono miało wpływ na los przyszły obwodow 
kaukazkicli igóralów. Pierwszych oczekuje spo- 
koyność, drugich cywilizacya: albowiem, za prze­
cięciem środkow do życia rozboyniczego, konie­
czność zniewoli góralóW, jąć się zatrudnień spo - 
koynych. Już dobrowolnie przyznali oni nad so­
bą panowanie Cesarza Rossyyskiego i Xiazeta 
ich oświadczyli , przed Jenerałem Emanuelem, 
życzenie swoje, służenia Rossyi. Przyjaciele ludz­
kości powinni błogosławić postępowi oręża Ros­
syyskiego, torującego drogę bitnym a dzikim ple­
mionom, do osiągnienia cywilizacyi europeyskiey. 
Zaporozcy,Niekrasowcy i Górale, wkrótce uczu- 
ją słodycz oycowskiey pieczołowitości naszego 
Rządu o ich dobro, i z wdzięcznością przyymą 
nasiona oświaty.

Obszerny przestwór zajęty był w krótkim cza­
sie przez 2gą armią. Mołdawia i Wołoszczyźna 
znaydowały się w  mocy naszey. Przeyście przez 
Dunay było , iż tak rzekę , środkiem przygotowa­
wczym do zabezpieczenia naszych zawojowań. 
Turcy słabo się 'bronili na otwartem polu , i u- 
ciekali przed naszła awangardą. Kusząc się wstrzy­
mać bystry postęp naszych woysk pod Bazardżi- 
kiem , zostali pobici i przepędzeni (25 czerwca). 
Główne ich siły ześrodkowały się w obwarowa- 
ney pozycyi górzystey podSzumlą,która była środ­
kiem działali woyska tureckiego. W  małey-Wo- 
łoszczyznie , na końcowe nasze prawe skrzydło 
nieprzyjaciel kilkakrotne czynił usiłowania, od 
strony W iddynu i Kalafaty, w  celu wyparowania

D i. W il.  Hist, i L it. T.yi, 1828  r. lis topad , 2  0
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wovsk naszych z Krajowy i okolic , lecz zawsze 
-był bity i odpędzany ze stra tą , przez walecznego 
Jenerał-M ajora Barona Geisniara. Znając on, ze 
wszystkie usiłowania T u rk ó w  , pomykać się na­
przód, dążą jedynie do zniszczenia kraju, stawił 
każdy krok opornie, i zdołał obronić Małą -W oło ­
szczyznę od wściekłości jey władców. P raw em  
skrzydłem pozycyi tureckiey była W arna , obronna 
samem przyrodzeniem i sztuką, oraz licznym gar­
nizonem, pod naczelnictwem polubieńca Sułtana, 
Kapitana baszy i Jussufa-haszy Seraskiego, jedne­
go z pierwszych magnatów Państw a Ottomań- 
skiego. W arn a  i Szumią poczytywane były od 
T u rk ó w  za wrota  do Konstantynopola; przeto tez 
w  teraźnieyszey woynie, użyli wszystkich swoich 
sposobów i usiłowań do obwarowania tych pun­
k tów . Przeszedłszy za Bazardżik , operacjom na­
szym następujący plan nadano: Jenerał-M ajor Ba­
ron Geismar, na końcowem, prawem skrzydle, w 
Małey-Wołoszczyznie, powinien był wstrzymy­
wać usiłowania T u rk ó w , od strony W iddynu , i 
mieć baczność na kommunikacye tw ierdz  tu rec­
kich nad Dunajem. Jcnerał-porucznikowi Botowi 
poruczona była blokada S y l is t ry i ; Jenerałowi 
K orniłow i baczność na Zurżę. Armia główna, pod 
dowództwem Feldmarszałka Hrabiego W ittgen- 
szteyna, przy k tórey znaydowała się główna kwa­
tera  NAYJAŚNIEYSZEGO CESARZA, wyruszy­
ła  ku Szum li (Slipca), ażeby zmusić W ezyra  do 
b i tw y , i, po rozbiciu jego, uzupełnić, jak wyżey 
powiedziano, bezpieczeństwo X iez tw .Oddział ar­
mii główney, pod wodzą Jenerał-porueznika Hra­
biego Sucbtelcna, poszedł na W arnę , aby ją mieć 
na oku, nim się nie zacznie formalne oblężenie.
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Przez te poruszenia zaczęte zostały za Duna­
jem ze strony uaszey, ważne działania wojenne, 
których powodzenie połączone było z bardzo 
wielkiemi trudnościami , z przyczyny położeń 
mieyscowych , sławiących niepokonane zawady 
wojującym w tych stronach.

Tymczasem Orły Rossyyskie skierowały swóy 
polot od Kaukazu i Araratu do Turcyi-Azyatyc- 
kiey, tegoto palladium iślamizmu, naymocnieysze- 
go przedmurza Państwa Ottomauskiego. Pierw szy 
grom dział ruskich uwiadomił o znamienitych 
powodzeniach, które okryły sławą wieczna nie­
ustraszonych wojowników rossyyskich i wmdza 
ich,Hrabiego Paskiewicza-Ery wańskiego. Z garst­
ką woyska, jeszc'ze znużonego trudam i sławney 
woyny z Persyą, Hrabia Paskiewicz-Erywański 
śmiało w targnął w granice kraju nieprzyjaciel­
skiego, obronne niedostępnemi górami i mocnemi 
twierdzami. Przez zwycięztwa w  P e rsy i, oraz 
przez łagodność ku zwyciężonym, zjednał dla sie­
bie miłość i poważenie mieszkańców stron okoli- 
czn5Tch .T u  zatem samą imienia swego świetnością 
pociągnął pod znamiona ruskie mężne zastępy 
Gruzyyczyków, Ormianów i nawet Tatarów , je- 
dneyże z naszemi nieprzyjaciółmi religii. W oy- 
sko rossyyskie , po zaniesieniu modłow do Nay- 
wyższego, w  obliczu gór świętych Araratu i Ała- 
gezu (oko Opatrzności) przeszło granicę państwa 
(i4; czerwca) i szybko pociągnęło do zuamienitey 
tw ierdzy Karsu, punktu środkowego sił wszyst­
kich obwodów tureckich, do Rossyi przytykają­
cych. Mocny garnizon tw ierdzy rozumiał, że, za­
ciętym swoim oporem , zatrzyma Ruskich pod 
murami Karsu, do czasu, w którym się spodzie-,

20 *



w a ł  posiłku zA rz ru m u  i in n y ch  paszalików,i zm u ­
si w ted y  naszych do odstąpienia.  Ale H rab ia  P as-  
k ie w ic z -E ry  w ansk i postanovvił o losie Kai su  i— 
naczey. W  ciągu 8 d n i ,  odby ł pocliod od naszey 
g ran icy  do K a r s u , p o tra f i ł  p rzełam ać T u r k ó w ,  
k tórzy! zam ierza li  w strzym ać  go w  m arszu , i 
w z ią ł  sz tu rm em  o b w aro w an y  oboz i n iep rzy s tę ­
p n ą  " tw ie rdzę  , opatrzoną w m ocny garnizon i 
w sze lk ie  środki obrony, otoczoną trzem a ściana - 
m i m u ro w an em i,  z cytadellą  na wysokiey skale, 
od  k tó re y  odstąp ił  bez powodzenia znam ienity  
Szach N a d y r .  Dnia 2  3 czerwca, o godzinie 8 z ra -  
n a  , chorągw ie  ruskie  juz p o w iew a ły  na^ w a ro ­
w n iach  K arsu .  R ozrzuciw szy  tein  ś wie triem 
d zie łem  postrach  na  okoliczne strony , H rab ia  P a sT 
k iew icz  - E ry w a ń s k i  spiesznie s ta ra ł  się skorzy­
stać z okoliczności p rzyjaznych i oczyścić z nie­
przyjaciela  p rzy leg łe  do Rossyi k ra iny , zamiesz­
k an e  przez narody  jednop lem ienne  z naszemi po ­
gran icznem u Z ostaw iw szy nieprzyjaciela  w  n ie ­
p ew n o śc i  o swoich p rzedsięw zięciach  , H rab ia  
P ask iew icz -E ry w ań sk i  w n e t  w z ią ł  się w ty ł  od 
K a rsu  ku górom Czyldyrskim , i, wyzsze ich pas­
mo z n ad e r  w ie lką  tru d n o śc ią  przeszedłszy, s ta ­
n ą ł  n iespodzianie pod m uram i Ayliałcychu. To 
jjacrłe pokazanie się R usk ich  i zręczne działanie  
naszey a r ty l le ry i  p rze raz i ły  garn izon  ley t w i e r ­
dzy: część,jego w  ucieczce znalazła ocalenie. Je -  
n e ra ł-M ajo r  Baron Osten-Saken , kórzystająe z 
zamieszania, p rz ed a r ł  się do miasta, i A chałkałak  
podda ł  się naszemu orężowi. W n e t  zatem  p o ­
słany przez Hrabiego P ask jew icza-E ryw ańsk iego  
Jen e ra ł-M ajo r  B aron  O sten-Saken zm usił do pod­
dania się tw ie rd z ę  H crtw is .  Dnia i4  lipca pod-
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dala się J  e 11 c r  a ł -M  a j o r  o w  i Hessc tw ie rd z a  P o ti ,  
nad m orzem  Czarnem , przy  uyściu rzek i R iona, 
p łynącey  w  naszych granicach. Zdobycie toy 
tw ie rd z y ,  zabezpieczając nasz h an d e l  i kom m uni-  
kacve, było n ad e r  w ażnem  dla dobra tego k ra ju .

T u rcy ,  pragnąc w strzym ać  postępy oręża ros-  
syyskiego, zebrali  się w  liczbie 5o,ooo (we diyóy- 
nasób p rzec iw  Ruskich), i od A rz ru m u  w zię li  się 
k u  Achałajehowi. H rabia  P ask iew icz  E ry w ań sk i ,  
dow iedz iaw szy  się o tern , u iezw łóczn ie  ru szy ł  
do tey  tw ie rd zy , ,  ażeby, jednem  uderzen iem , zni­
w eczyć wszystkie nadzieje nieprzyjaciela. M a r ­
szem S uw orow sk im , Hrabia P ask iew icz -E ry w  au- 
ski przeszedł wysokie gćry ,  po k ry te  lasami, po 
n iechodzistych ścieżkach i u rw iskach ,  przez  k tó re  
z nadzw yczaynem  usiłow aniem  trzeba  było spu­
szczać i podnosić działa i obozy. Dnia 4 sierpnia , 
Ruscy przyszli na p rzep raw o  do rzek i  K u r ,  o sześć 
w io rs t  od A chałeychu , gdzie już zostali mocne 
wovsko , przybyłe  na posiłek T u rk ó m . Ciągiem 
przez  dni cz tery ,staczane były  k rw a w e  b i tw y  pod 
m uram i tw ie rdzy .  N akon iec  H rabia P ask iew icz -  
E ry w a ń s k i  pos tanow ił uderzyć na wovsko t u r -  
reck ie  i zmusić je do w'alney rozpraAvy. A nocy 
na dz ień  9ty, obszedł miasto z ośmią bata lionam i 
p iecho ty ,  częścią swojey k aw a le ry i  i o 5 działami, 
i o świcie s taną ł p rzed  trzydziesto - tysiącznym  
k o rpusem  tu reck im . Zaczęła się k rw a w a  b itw a ,  
trw a jąca  ciągiem przez  1 2  godzin, a zw ycięztw o  
w y t rw a ło  w  wierności d la  swego polubieńca. 
Umocniony oboz nieprzyjacielski wzię to  sz turm em ; 
Avoyska posiłkujące pob ite  na g łow ę i rozproszo­
ne; cały oboz i wszystka a r ty lłe rya  dostały się 
zw ycięzcom. N ie  dając R uscy  przyyść do siebie
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n ie p rz y ja c ie lo w i , prosto  uderzy li  na  tw ie rd z ę  
( i  5 dnią), i, po s trasznym  sz tu rm ie ,  k tó ry  t r w a ł  
i 3  g o d z in ,  c iąg ie m ,  w e w n ą t rz  m ia s ta ,  pośród 
p łom ien i i wszelkiego rodzaju  zniszczeń, głosili 
zw ycięz tw o  na sk rw aw io n em  pogorzelisku A chał-  
cycliu: cy tade lla ,  bojąc się podobnegoż losu, p od­
dała się p rzez  kapitu lacyą.

P o  tych  św ie tn y ch  zw.ycięztwach, H rabia Pas- 
k iew icz -E ry w arisk i  w y s ła ł  J en e ra ł-p o ru czn ik a  
X iążęc ia  W adbo lsk iego  na zajęcie tw ie rd z y  Ac- 
chura. P ó łk o w n ik  X iąże  Bekowicz-Czerkaski, n a -  
gonił 4 tysiące T u r k ó w ,  k tó rzy  u p row adza li  do 
ciężkiey n ie w o l i  m ieszkańców paszaliku k a r ­
skiego; pob ił  ich i oswobodził tych nieszczęśli­
w y ch .  T w ie rd z a  A rdagan, w idząc  się być w  n ie ­
możności s taw ien ia  oporu  wszystko łam iącem u o- 
rę ź o w i  ru sk iem u , poddała się ( 2 2  sierpnia) Jen e -  
ra ł-M ajo ro w i B erchm anow i.  Cały Paszalik  Baja- 
zetański, z tw ie rd z ą  Bajazet, z zamkami: T o p ra k -  
K a le  i JDyadinem , został zdobyty  przez J e n e ra ł -  
M ajora  X iążęcia Czewczew adze, w  przeciągu i5  
d n i  (od q 5 s ie rpn ia  do 9  września) i chorągw ie 
rossyyskie za tkn ię te  by ły  na brzegach E u fra tu .  
N a tem  się skończyła św ie tn a  kam pania w  Azyi.

Jeże l i  uk ryc ie  sił swoich w  n ieprzystępnych  
górach , pod zasłoną fo r tyf ikacyy , w  k ra in ie  po­
zbaw ionej7 wsze lk ich  sposobów do opatrzenia  się 
w  ż y w n o ś ć , może być nazw ane pow odzen iem , 
w te d y  chę tn ie  się zgodzę z n iek tó rym i gazecia­
rzam i zagranicznymi , używającym i całey mocy 
w y m o w y  s&ojey do przekonania swych czyte lni­
k ó w , że oręż tu rec k i  uw ieńczony  został pom yśl­
nym  sku tk iem  pod Szumią, oraz, że W e z y r  t r y ­
um fow ał,  un iknąw szy  b i tw y  i sk ryw szy  się w  gó-



racli Bałkańskich. Pow iem y ze swojey strony, iz 
Ruscy d la te g o  tylko nie przeszli Bałkanów, ze 
naczelnicy ich nie chcieli poświęcać drogiey k iw i 
dla dogodzenia n iew iernym . M ieli i teraz mają 
w sw ych ręk u  klucz Bałkanów, P raw ody. Postę­
pować na przód, bez wszelkiey rachuby, nie jest 
to zwyciężać. T rzeba przytem  uwązyc, ze arm ia 
nasza, przeszedłszy za D unay , nie mogła nadto 
się zapuszczać w  głąb krain  górzystych i bezpło­
dnych, a pow inna była zgadzać swoje poruszenia 
z działaniami korpusów , k tó re  się zostały w ty ­
le , po obu stronach Dunaju. Należało takoż za- 
jać i zabezpieczyć brzegi morza Czarnego, dla do- 
godnleyszey kom munikacyi z Rossyą. P ierw sze 
natarcie na Szumię zrobione było jedynie dla 
tego, ażeby spotkać nieprzyjaciela i pobić go na 
o tw arłem  polu. Kiedy zaś W ezyr,, nie ośmielając 
się stoczyć b i tw y , szukał schronienia w  Bałka­
nach, rozum ie się w ięc samo przez się, że nasze­
m u korpusow i g łów nem u należało tylko inieć na 
oku Szum ię, a tymczasem, zająć się obleganiem 
tw ierdz  nad Dunajem i znam ieńitey W arn y , k tó ­
ra powinna była służyć na pobyt dla naszey flo ty  
i środek skorych konwnunikacyy z Rossyą.

F lo ta czarnomorska , pod w odzą A dm irała 
Greiga, zwróciw szy się zpod Anapy, obiegła W a r ­
ne od morza , a Jenerał-A djutantow i X iązęciu 
M enszykowem u poruczone było oblężenie jey 
od strony lądu. T urcy  mężnie się bronili. "VV czę 
stych utarczkach garnizonu z niew ielkim  oddzia­
łem  oblegających, T urcy  zaw’sze ponosili stra tę  i 
zostawali zmuszeni szukać schronienia w  swyc i 
m urach. N ayw iększa stra ta  nasza w  tem  się za­
w ierała, iż waleczny, roztropny i od wszystkich
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lubiony, Jenerał-Adjutant Xiążę Menszykow,cięż­
ko był raniony w  jedney z tych utarczek. Jenerał-  
Adjntaut Hrabia W orońcow , k tóry  się wsławił 
w  wóynie za oyczyznę,objął dowództwo nad kor­
pusem oblegającym, po tern nieszczęśliwem w y­
darzeniu. CESARZ JEGOMOŚĆ raczył osobiście 
być obecnym przy oblężeniu W arny, mając stały 
pobyt na okręcie P a r y ż .  Korpusowi gwardyy- 
skiemu zostawiana była sława, dokonywać tego 
znakomitego oblężenia i zdobyć tw ierdzę, bronio­

n ą  przez 22 tysiące garnizonu i uzbrojonych 
mieszkaiiców. Nie ma wątpliwości, że, jeśliby u- 
znano potrzebnera uczynić ofiarę dla wzięcia 
W a rn y  sz turm em , m u ry je y ,  nie wstrzymałyby 
woyska rpskiego, które dowiodło, już naw et nie 
raz pod samą W a rn ą ,  iż ani m ury nieprzełomne, 
ani niedostępne góry, bystrey jego natarczywości 
do zwycięztwa powściągnąć nie mogą. Ale CE­
SARZ JEGOMOŚĆ, jako Oyciec kochający swe 
dzieci , nie mógł być wddzem oziębłego serca na 
bezkorzystny k rw i p rze lew , i postanowiono 
zmusić W a rn ę  do poddania się przez samo fo r ­
malne oblężenie.

Zawistni sławie rossyyskiey, oraz niespokoy- 
n i  gazeciarze, zdawało się, że zapomnieli o oblę­
żeniach twierdz , w  czasie wojen europeyskich, 
w  ciągu kilku kampaniy: trzymiesięczne zaś oblę­
żenie W a rn y  ogłosili już za bezskuteczne, prze­
powiadając Ruskim odstąp ien ie , a W ezyrow i 
zwycięztwa. Ruscy odpowdadali na słowa czy­
nami. Skruszona północnemi bombami i kulami, 
W a rn a  upokorzyła się i garnizon jey poddał się: 
bezwarunkowie. Nadeyście mocnego posiłku dla 
W arn y ,  pod dowództwem jednego z biegłych
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wodzów tureckich , Om era-W rione , nie ocaliło 
tey twierdzy. Ścieśniwszy nasz oddział przodowy 
około rzeki Kamczika, Om er-W rione już rokował 
sobie zwyeięztwo, razem z europeyskiemi obroń­
cami wojenney sławy tureckiey. Lecz nadzieje 
ich wkrótce znikły. Po zdobycia W a rn y ,  tu rec­
ki posiłkowy korpus uciekł wr góry, unikając bit­
wy. Chociaż wzięcie w niewolę kapitana baszy 
(wielkiego admirała), jest wypadkiem  niesłycha­
nym w liistnryi nowych czasów; jednak CESARZ 
JEGOMOŚĆ, w iedząc , że 'ten wódz turecki jest 
poiubieńcem Sułtana, nie chciał powiększyć try ­
umfu oręża tossyyskiego przez poniżenie nieprzy­
jaciela, i odesłał jeńca do jego Pana.

Pomimo zupełny niedostatek w furażach, głó­
w ny nasz korpus, pod dowództwem Feldm ar­
szałka Hrabiego W itgensteyna , uważał Szumię 
przez cały ciąg oblężenia W arny. T u  takoż wzię­
cie p rzezT urków  jedney naszey reduty , skutkiem 
niespodzianego napadnienia , nacieranie na nasz 
tabor, utarczki z naszemi 1'urażerami i odstąpie­
nie naszego niewielkiego oddziału odEski-S tam - 
bułu, nazwane były od nieprzyjaciół Rossyi, tu -  
reckiemi zwycięztwami! Rząd nasz nie tylko nie 
ukryw ał tych kró tko-trw ałych  i bezkorzystnych 
w swoim skutku powodzeń Turków , lecz naw et 
oddawał zawsze sprawiedliycość ich męztwTu. 
Chwilowych zaś oręża przeważeń, albo zaciętey 
obrony fortyfikacyy, zwycięztwami nie można 
było nazywać. Zwycięstwa mają swoje nastę­
pstwa: przecież Turcy  nie mogli zmusić Ruskich 
nie tylko do odstąpienia Szumli , lecz nawret do 
oddania części swojey pozycyi.

Pod S y l is t ry ą , Jenera ł piechoty Rot, usta-



wicznie odpierając wycieczki garnizonu, z wiel­
ką dla niego stratą , trzymał w  oblężeniu te, 
twierdzę, aż do zmiany jego oddziału przez 2gi 
korpus, pod wodzą Jenerał-Adjutanta Xiążęcia 
Szczerbatowa. Korpus Jenerała - piechoty Rota 
złączył się z główną armią. W M ałty-W ołoszezy- 
żnie, Jenerał-Major BaronGeismar był tak szczę­
śliwy, ze potrafił stoczyć z Turkami bitwę na 
otwartem po lu : czego oni tak usilnie unikają 
w  rosprawie zRuskimi. Jenerał-MajorBaronGeis- 
mar , z 4 ,ooo wojowników , wyszedł na spot­
kanie Seraskiera Widdynskiego , który miał 
26,000 woyska i 5o armat. Seraskier , nazna­
czony Baszą Krajowy, tak był zaufany w powo­
dzeniu , ze już ogłosił, iż idąc w  celu zajęcia 
swojego nowego paszaliku , w drodze pobi­
je ruskich. Jenerał - Major Baron Gejsmar u- 
pokorzył jego dumę i zniweczył nadzieje, po­
biwszy zupełnie i rozproszywszy jego woysko, 
zabrawszy oraz w  zdobyczy cały oboz, ze wszyst- 
kiemi zasobami wojennemi. Skutkiem tego świe­
tnego zwycięztwa było: oczyszczenie Małey-Wo- 
łoszczyzny z nieprzyjaciela, i oddanie naszym 
obwarowaney pozycyi Kalafaty.

Flota czarnomorska , chociaż w  ciągu toy 
kampanii nie miała zdax-zenia oznamionować sie­
bie tak świetnem dziełem na morzu, jakiem się 
odznaczyła llota Bałtycka pod Nawarynem; je­
dnakże spełniała wszystko to, co jey było po- 
ruczonem , z dziwnemi nader powodzeniami, i 
marynarze nasi przy brzegach morza Czarnego, 
sławą się uwieńczyli. W  wyprawie wysadni- 
czey przeciw Anapie, flota nasza przyczyniła się 
do pomyślnego skutku, trapiąc ustawicznie nie-
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przyjaciela i przecinając jego kommunikacye. 
Wzięto przy tern kilka statków z posiłkowemi 
woyskami tureckiemi. Pod samemi nawet dzia­
łami twierdzy statki tureckie nie były" niebez­
pieczne. Kapitan - leytnant Niemszynow , pod 
wystrzałami z twierdzy, zblizył się, na wiosło­
wych statkach, do flotylli tureckiej, poodcinał 
liny u trzech okrętow nieprzyjacielskich, i w  
tryumfie przyprowadził je do swoich. Vice-Ad­
miral' Messer, przy samey zatoce konstantyno- 
polskiey, zabrał statki wojenne tureckie zewszyst- 
kiemi zapasami. Eskadra Admirała Greiga, zwra­
cając się zpod dobytey Anapy ku W a rn ie ,  ka­
żde dzieło sAvoje nadzwyczaynem oznamionowała 
męztwem. W  nocy z 26 na 27 lipca, kapitan 2 
rangi, Melichow , zniósł całą flotyllę nieprzyja­
cielską. Dnia 27 sierpnia , Admirał Greig zro­
bił pod W arn ą  obrót, który może bydź poczy­
tanym za jedno z nayświetnieyszych dzieł na 
morzu. Korzystając z pomyślnego wiatru, prze­
płynął on dwa razy, kontramarszem, w dół mu­
rów twierdzy, w  odległości 4oo sążni, i celne- 
mi wystrzałami , porobił wielkie uszkodzenia 
w wałach twierdzy. Kapitan Kricki wysiadł 
w bliskości Konstantynopola, pod Inadą, i, w  
ciągu lociu godzin, opanował baterye brzegowe, 
zburzył je, zabrał część a rm at, resztę zagwoz- 
dził, i wysadził na powietrze magazyny ze 
wszystkiemi zapasami. Flotylla nasza dunayska 
takoż się odznaczyła biegłością i męztwem. 
W  czasie przeprawy woysk naszych, z boju 
przez Dunay, dowódzca flotylli, kapitan iszey 
rangi,Panajoti, dopomógł do zręcznego dokonania 
tego dzieła znamienitego. Kapitan iszey rangi,
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Zawadowski zniósł f lo ty llę  turecką pod Braiło-  
-wern, przez co w ie le  sio przyczynił do ułatwie­
nia robot oblężenia.

Z tego krótkiego rysu głównieyszycli w y ­
padków w oyny teraznieyszey, prawda wykazu­
je się sama przez się. Niech zawistni s ławie ros- 
syyskiey m ów ią  i piszą o w ielk ich  dziełach ar­
mii tureckiey, która zasiadła w  górach Balkanu, 
i przez to unikła porażki! Zwybięztw a Pa- 
skiewicza i Geismara, na otwarłem polu, nad 
nieprzyjacielem, w siłach przewyższającym, są 
p o ręk ą , że ten sam spotkałby los i W ezyra,  
gdyby sie odważył stoczyć b itw ę z Ruskimi. T e­
raz po skończoney kam panii, niepodobna już 
zaciemiać prawdy fałszywemi pogłoskami; w i­
doczna teraz, co zdziałały i czego nabyły obie 
strony wojujące. Na wszystkie rozumowania  
p rzeciw ników  odpowiadając , przedstawię w  
krótkićm w yliczeniu  nabytki nasze w  ciągu prze­
s z łe j  kampanii: Druga armija zajęła xiesfwo: 
M ołdawii i obie W ołoszczyzny, z częścią Bul- 
garyi, na tamtey stronie Dunaju., Zdobyto ośm 
twierdz: Braiłow, Anapę, W arn ę , Maczin, Hir- 
sowo, Tulczę, Kiustendżi i Isakczi, z pozycyą 
ufortyfikowaną nad Dunajem; przy czem zabrano 
957 dział, 180 chorągwi, 2 obozy nieprzyja­
cielskie; poymano i zatopiono 17 w ielkich okrę­
tów , 45  małych. Z łożyli broń przed naszemi 
wojskami: g haszów i około 22,5oo ludzi i 0- 
ficerów; prócz tego kilka tysięcy familiy buł­
garskich oswobodzono od ciężkiey niewoli. 
W  Azyi Hrabia Paskiewicz Erywański , zawo­
jował trzy paszaliki, i zdobył w  nich sześć 
tw ierdz i trzy zamki: Kars, Achałkałaki, Achał-



cycli, H e r tw is ,  Accliur, P o ti ,  Bajazet, Ardagan, 
T op rak -K a le  i Dyadin . P r z y  czem zabrano: 5 i5  
armat, i g 5 chorągwi, 1 1  buń czu k o w , 4 obozy; 
wzię to  w  n iew o lę  8 baszów i około 8 , ooo żoł­
n ierzy ; 5o tysięczny korpus  tu reck i  pobity  
i rozproszony (*). S tra ta  n ieprzyjacielska w  za­
b itych  i ran ionych  n ie  może byrlź dokładnie 
oznaczoną. Z naszey s trony  utracono 8 dział pod 
Szum ią  i około 6 ,ooo żo łn ierzy  zabitych w E u ­
ropie  i Azyi. O rzetelności tego wszystkiego, 
com pow iedzia ł,  odw ołu ję  się, nie ty lko  do u rz ę ­
dowych doniesień, ale też i do r a p o r to w  posłów 
cudzoziemskich, k tó rzy  byli pi'zy g łó w n ey  k w a ­
te rz e  JE G O  C E S A R S K IE Y  MOŚCI.

W o v s k a  nasze są teraz  rozłożone, zacząwszy 
od K alafaty , n ap rzec iw  W id d y n u ,  do nowo ufor-  
ty f ikow aney  W a r n y ;  mając przedpoczty  ponad  
rzeką  K am cziku , oblegając Sylis tryą  i Z u r ż ę , 
zaymują D ew no  , oraz obw arow ały  P ra w o d y  i 
Bazardżik.

Przysz łość  samemu Bogn wiadoma: ale nie 
ma w ą tp l iw o śc i ,  że clobra sp raw a ,  p rzy  św ię-  
tey jego pom ocy, tryum fuje ,  ze s ław ą  oręża ru ­
skiego i na dobro ludzkości!

W szy scy  dobrze myślący, w  cyw il izow a­
nych k ra jach  św ia ta ,  życzą pom yślnych pow o­
dzeń d la  Rossyi , k tó ra  w z ię ła  się do oręża d la  
obrony p ra w  swoich i ueiśnioney ludzkości. Ośm 
la t  ciągiem, G recya sk rap iana jest k rw ią  synów 
swoich, a du m n i O ttom ani n ie  chcą słyszeć o po-

(*) "W szy s tk ieg o  w  A z y i  i  E u ro p ie  zawojowano: dw a X ię -  
s tw a ,  t r z y  Paszalik i;  dobyto :  i 4 t w ie r d z  i 3 zamki; za­
b ra n o  dzia ł  1,270, c h o rą g w i  37.3, b u ń czu k o w  1 1, 6 o b o - 
zow. P o d d a ło  s ię  17 b a s z ó w  i  5o ,o q o  żo łn ie rzy .
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godzeniu się z nimi, i wstrzymaniu przelewu  
krwi; szesnaście lat, (od 18x2), jedneyże z nami 
wiary pokolenia cierpią uciemiężenie , wbrew  
przeciw  świętym  traktatom ,'f któremi zabezpie­
czono im byt swobodny wew nątrz państwa Tu­
reckiego. Turcya nie przestawała na tem: przy­
czyniając szkody naszemu handlowi, ustawicznie 
znieważała dostojeństwo Rossyi, w  oczach jey 
poddanych. Oto są przyczyny woyny z naszey 
strony. Srzodki Rządu Rossyyskiego są niew y­
czerpane, a pożytki, nabyte przez nas w  tera- 
źnieyszey kampanii, powinny przekonać naynie- 
zyczliwszych dla Rossyi, że sam 'tylko pokoy, 
od którego Rossya nigdy się nie uchylała, może 
ochronić Turcya od daleko szkodliwszych jeszcze 
wypadków, jeżeli będzie staw iła opor w woy- 
nie , nastawiając ucha pochlebnym i zwodni­
czym podżeganiom zawistników Rossyi. T . B .

P A M I Ą T C E  

NAYJAŚNIEYSZEY CESARZOWEY

M A R Y I  F E D O R O W  N Y.

NAYJAŚNIEYSZA CESARZOW A MARY A 
FEDO RO W NA, urodzona w roku 1759, w  Szcze­
cinie (*), była córką Xięcia W irtembergskiego 
F rydrykaE u gen iu sza  i Króle wsko-PruskieyXię-

(*) Godną jest uwagi, ze i K a t a p . z y n a  I I  urodziła się w  
Szczecinie.



żniczki, z linii uboczney Szwedt, która po tem u- 
stała. Z tego małżeństwa urodziło się ośm xiążąt 
i cztery xiężniczki. Całe to potomstwo, prócz je- 
dney xiężniczki, dożyło zupełnego wieku. Xiąże, 
znamienity dzieł Fryderyka Wielkiego uczestnik, 
mając skołatane zdrowie trudami wojennemi, od­
dalił się w r. 1769, do Monbeliar (Mómpelgart, 
który w 15 wńeku został prowiucyą Wirtemberg- 
ską), do zamku Eszjup, który sam wybudował, i 
żył tam w zaciszu, jak prawdziwy mędrzec, przez 
lat 20 z górą, na łonie swey liczney familii. Re- 
wolucya francuzka znagliła go opuścić to spokoy- 
ne ustronie. W  1792 przyjął tytuł Namiestnika, 
w obwodach pruskich: ^śnszpach  i B a re y t,  i 
przebywał w stolicy tey ostatniey prowincyi. 
W  1796, po śmierci brata swego, Panującego Xią- 
żęcia Ludwika Eugeniusza, zmarłego bezpotom­
nie , został Panującym Xiążęciem Wirteinberg- 
skim; leczzeszeęlł już z tego świata, w końcu 1797 
roku.

,,Familia Xiążęcia stawiła miły obraz szczę­
ścia domowego: rodzice żyli jedynie dla ukocha­
nych swych dzieci, które rokowały dobrą o sobie 
nadzieję, i przez to samo jednały dla siebie miłość 
i poważenie. Uczucie tak wzajemney między ro­
dzicami a dziećmi miłości,było ozdobą życia zmar- 
łey CESARZQWEY, do ostatnich JEY dni. Nay- 
jaśnieysza Jey Matka umarła wkrótce, po śmierci 
swego męża, w  tym samym czasie, kiedy zamyśla­
ła udać się do St. Petersburga, gdzie, jak mówią, 
zamierzyła była nazawsze^ozostać.

„Naoczni świadkowie powiadają, co za cza- 
rowny widok stawiła Xiężna, którą podów­
czas jedną z pierwszych piękności swego wie-



  5 2 0

]<u, otaczały kwitnące dzieci, w  liczbie jedyna- 
ściorga, z których trzy Xiezniczki, pięknością du­
szy i ciała, wszystkich serca do siebie pociągały. 
Następcy Tronów naydostoynieyszych ubiegali 
się o ich ręce. Zmarła CESARZOWA zaręczona 
była w Berlinie (*) 1776 roku, Następcy Tronu 
Wszech Rossyi. W  1781, Nięzniczka Fryderyka 
połączyła się ślubem z teraźnieyszyni Panującym 
Xiazeciem Oldenburgskim. W  1 7 8 5 , Xiezniczka 
Elżbieta weszła w związki małżeńskie z owocze- 
snyin następcą Toskańskim, teraźnieyszym Cesa­
rzem Austryackim , Ircinciszkiein  I. Ryła o- 
lia ukochaną krewną wielkiego Cesarza Józefa II 
i umarła kilku dniami pierwey przed jego zgo­
nem.

W  1782, W ielka Xiezna, z Nayjaśnieyszym 
swoim małżonkiem, pod imienim Hrabiego i Hra­
biny Północnych, odwiedziła swoich rodziców, w 
Monbeliarze i Sztutgardzie, gdzie panował je­
szcze starszy brat Jey Oyca, Xiąże Karol Euge­
niusz, sławny przepychem i wspaniałością swego , 
Dworu. W  balecie jego był Westrys. Orkiestrą 
kierował Jomelli. Xiąże wydawał dla znamieni­
tych podróżnych uczty, o których dotąd mówią 
w Wirtembergu. Lecz pobyt GESARZOWEY 
w tycli stronach trw ał krótko; urodzona w Mon­
beliarze, wychowana w Prussach, znaną była w 
oyczyźnie tylko ze sławy cnot swoich. W  1816

(*) Z a rę c z y n y  te  b y ły  u c z y n io n e  za p o ś r e d n ic tw e m  F r y d e r y ­
k a  11 . JNastępca K a t a k z v n y  I I  p r z y b y ł do B e r lin a , ,w  to­
w a r z y s tw ie  B o h a te r a  Z ad u n aysk iegn , o zd o b io n eg o  ś w ie ­
ży m i la n c a m i i  g a łązk a  o liw n ą . Z a rę c z y n y  o d b y ły  s ię  13 
lip ca; dob re  za m ia r y  i ż y cz en ia  w ic łk ic h  lu d z i w z ię ły  sku­
tek: po u p ły w ie  p ó ł-w ie k u  K o ssy a  b ło g o s ła w i tey  ś w ię te y  
m in u c ie .



roku , W irtem berczycy  uyrzeli Jey córkę, na­
przód jako Xięznę Tronu, potem w krótce swoją 
K ró low ą, -w k tórey  tez poznali całą dobroć Jey 
Rodzicielki. Żadne pióro nie zdoła opisać tego, 
co zdziałała W ie lk a  Xiężna K A TA R ZY N A  P A - 
W Ł O W N  A, przez krótki ciąg trzyletniego po­
bytu, dla dobra Królestwa. W  1817 roku pano­
w ał tam głód okropny. Królowa, przez środki 
dobroczynne, zachowała tysiące ludzi od śmierci; 
a gdy przem inął ten  czas uciążliwy, nie prze­
stała być matką swoich poddanych, założyła po 
w ie lu  mieyscacli Tow arzystw a dobroczynne; za­
kłady edukacyyne i szkoły dla płci żeńskiey, w  
stolicy; szkoły i domy rzemieślnicze dla ubogich 
dzieci; pomagała do zbywania żeńskich wyrobow  
i produktów oyczystych; ustanowiła kassę oszczę­
dności dla sług ubogich; naznaczała nagrody dla 
zachęcenia przemysłu i polepszenia szkółek d rzew  
owocowych; przykładała się do założenia Głów­
nego Towarzystwa Gospodarstwa wieyskiego i 
folwarku doświadczalnego, oraz narodowego zja­
zdu czyli obchodu w  Kaninsztadt, w  celu zapro­
wadzenia dobrego chowu bydła, i t. d. W szędzie 
się okazywała spółpracowm czką , zachęcicielką 
do dzieł dla dobra ogolnego, i pamięć Jey nigdy 
nie wygaśnie w  W irtem bergii. Z serdeczną nie­
cierpliwością całe K rólestw o oczekiwało przyby­
cia Matki swojey K rólow ey,N A Y JA ŚN IEY SZEY  
C E S A R Z O W E Y  M ARYI FE D G R Q W N Y . Z roz­
czuleniem^ była ona spotykana na granicy , 5o 
września 1818 roku, a nazajutrz odprawiła wjazd 
tryum fa lny  do stolicy, w  towarzystwie Króla i 
Królowey. W ie lu  pokrewnych Xiążąt, w  liczbie 
tych i zięć NA YJASNIEYSZEY P A N I , A r-

D i. Wil* H ist. i L it  i T. V I.  1828 r . listopad* 2  l



cyxiążę Palatyn, przybyli odwiedzić i powinszo­
wać. Festyny następowały jeden po drugim. CE­
SARZOWA obchodziła dzień swego urodzenia 
( i 4 października) w Sztutgardzie; lecz dnia 16, 
wyjechała stąd, dla odwiedzenia dwóch drugich 
córek swoich. Królowa zalewała sie łzami przy 
odjeździe CESAIłZOWEY, i zaraz pośpieszyła 
z Królem, inną drogą, do Heidelberga, ażeby tam 
jeszcze raz obaczyć swoje Nayjaśnieyszą Rodzi­
cielkę. Pożegnały się one w  Manheimie, 18 paź­
dziernika i już na zawsze : we dwa miesiące 
Wirtemberczycy postradali Matkę.

„Zdawało się, ze NAYJAŚNIEYSZA CESA- 
SARZOWA, podczas przebywania swego w 'Wir- 
tembergu, po widzeniu się i rozmowne z Królową 
i Królem, pośród czworga swych wnucząt, zatru­
dniała się naybardziey myślami o sw oich rodzi­
cach. W net,  po przybyciu do Sztutgardu, wyszu­
kała w pałacu te pokoje, w  których przemieszki­
wała roku 1782; obeyrzała apartamenta swoich 
ukochanych rodziców; przepędziła tam kilka go- 
dzin,w rozrzewnieniu duszy,i słuchała z uwaga 0- 
powiadaństarychsłużących. CESARZOWA zwie­
dzała pałac , w którym żyła JEY matka, będąc 
wdową, i dni swoje zakończyła; oglądała wszyst­
kie jego części, z uczuciem pobożności.W tym pa­
łacu żył wówczas minister spraw zagranicznych; 
zamierzył on dać wieczór i bal dla wielu znay- 
dujących się podówczas w stolicy dudzoziemców: 
CESARZOWA raczyła nayłaskawiev przyjąć za­
proszenie,lecz oświadczyła,że nie przybędzie, jeśli 
w Jey obecności, mają odbywać się tańce w tym 
domu, w którym umarła Jey Rodzicielka. Tańce 
zostały odłożone, i CESARZOWA uszczęśliwiła



zabawę swoją obecnością, zostając tam do półno-J 
cy. W  zaniku, Hoheuheimie, NAYJASNIEYSZA 
I ANI zwiedzała te pokoje, w  których zył i umarł 
.ley Oyciec. Wezwała do siebie wdowę po tvm 
lekarzu, który leczył nieboszczyka Xiecia za żyeia 
i przed zgonem, i wypytywała się uniey o wszyst­
kie okoliczności. W  Ludwigsburgu CESARZO- 
Y\A odwiedziła mogiłę wiekopomnych Rodzi­
ców swoich, i długo nie mogła się rozstać z tćm 
mieyscem, gdzie spoczywają Ich popioły. Matka 
sierot , opiekunka zakładów edukacyynych w  
swojem obszernem Państwie,NAYJASNIEYSZA 
CESARZOWA, z uczuciem tkliurego serca, uy- 
rzała siebie odrodzoną w NA YJASNIEYSZEY 
SYV EY CÓRCE. Raczyła zwńedzić i obeyrzeć 
w szystkie zakłady i szkoły, wzniesione przez Kró- 
lową, i wszędzie zostawiła ślady swoich łask hov- 
nycli. W  dzień swych urodzin, NAYJASNIEY­
SZA CESARZOWA raczyła wyrazić Królowey 
całą swą wdzięczność w liście, w którym, na do- 
wod przy wiązania swego do dawney swojey Oy- 
czyzny, w celu utwierdzenia nowego związku ź 
krainą, zawsze dla Niey miłą, raczyła przeznaczyć 
po 2000 rubli, na rok, tamecznemu Towarzy­
stwu dobroczynności.“

„NAYJASNIEYSZA CESARZOWA MARYA 
1'ED ORO W N A  (do przyjęcia wiary Greko-ros- 
syyskiey, Zofia Dorota Augusta), przybyła do St.
1 etcrsburga 1776 d. 3 i sierpnia, przyjęła wiarę 
Greko-róssyyską i 4 w-rześnia, wzięła ślub z Na­
stępcą Tronu Wszech Ro ssyy Nayjasnievszym Cesa­
rze wiczem W ielkim Niąięciem PA W ŁEM  PIO­
TR O W IC ZE M , 26 września, tegoż roku; została 
CESARZOW Ą Wszech Rossyy od dnia 6 łistopa-



da 1796; ukoronowana wespół ze swoim małżon­
kiem i namaszczona 5 kw ietnia 1797 roku; owdo­
w iała 12 marca 18 o i roku.

Dzieci JEY: 
f  1. CESARZ W szech Rossyy A LEX A ND ER 

PA W ŁO W ICZ,nagodził się 12 grudnia 1777 ro­
ku; umarł 19 listopada 1825. Z małżeństwa z CE­
SARZOW A EL ŻB IETA  A L E X IE JE W N A , zC C C '

domu Xiężniczką Badeńską (zmarłą 4 maja 1826 
roku), miał:

*i* 1) W ielką Xiężniczkę MARYĄ A LEX AN- 
D RO W N I^,która się urodziła 18 maja 1799, 
um arła 27 lipca 1800 roku.

•J* 2) W ielką Xiężniczkę E L Ż B IE T Ą  A L E - 
X A N D R Q W N IJ; narodziła się 3 listopada 
1806, um arła 5o kwietnia 1808 roku.

2. CESA RZEW ICZ W IE L K I XIĄŻE KON ­
STANTY PA W ŁO W IC Z; urodził się 27 kw ie­
tnia 1779 roku.

3. W ielka Xiezna ALEXANDRA PA W - 
ŁO W N A ; urodzona 29 lipca 1783 roku; była za 
Arcy-Xiążęciem Józefem , Palatynem W ęgier­
skim; umarła 4 marca 1801 roku.

f  4. W ielka Xiężna H ELEN A  PA W Ł O W - 
NA; urodziła się 13 grudnia 1784 roku; była za 
Następcą Xiążęciem Meklembursko - Szweryń- 
pkini; umarła 12 września i 8o3 roku. Dzieci Jey;

1) P aw eł F ryderyk  , ur. 4 września 1800 
roku; w małżeństwie z Xięzniczką Pruską 
Fryderyką W ilhelm iną A lexandryna; dzie­
c i  Jego:
>) Fryderyk Franciszek Alexander; uro- 

cjziłsię 16 lutego 1823 roku.
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s) Luiza Marya Helena Augusta, urodzo­
na 5 maja 1824 roku.

3) Fryderyk W ilhelm Mikołay, ur. 21 lu ­
tego 1827 roku.

2) M arya  L u iza  A le x a n d ry n a , ur. lg maja 
i 8o 5 roku; jest za Xiążęciem Jerzym Sa- 
sko-Altenhurskim ; dzieci Jey:
1) Ernest, urodzi! się 4 września 1826 r.
2) Albert August Fryderyk Karol L u ­

dwik Antoni Alexander Gustaw; urod. 
19 października 1828 roku.

5. W ielka Xiezna MARYA PA W Ł O W N A , 
ur. 4 lutego 1786 roku; z małżeństwa z Pauują- 
cym W ielkim  Xieciem Saksen-Wey marskim ma:

1) M a ry ą  L u izę  A le x a n d r y n ę ; ur. 22
stycznia i 8o5 roku; ta, zaślubiona Xia;- 
żęciu Pruskiemu Fryderykowi Karolo­
wi Alexandrcwi, ma:
Fryderyka Karola Nikołaja, który się 

urodził 16 marca 1828 roku.
2) M a ryą  L u izę  A ugustę  K a ta rzyn ę , u-

rodzoną 18 września 1811 roku.
5) Karola A le x a n d ra  A ugusta  J a n a ; u- 

rodził się 12 czerwca 1818 roku.
,| ' ^  8) W ielka Xiezna KATARZYNA P A W ­

ŁO W N A; urodziła się 10 maja 1788 roku; w mał­
żeństwie: naprzód za Xiążęciem Oldenburgskiru 
Piotrem Fryderykiem Jerzym; potem: za Kró­
lem Wirtembergskim Wilhelmem. Umarła 28 
grudnia, 1818 roku. Dzieci jey z pierwszego mał­
żeństwa, sć j:

1) L ry d e ry k  P a w e ł A lexa n d er , ur. 18 
sierpnia 1810 roku.

I
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2) K on sta n ty  F ryd eryk  P io tr  ; ur. i 4 
sierpnia 1812 roku.

Z drugiego:
1) M a ry  a. F ryd eryka  K arolina; ur. 18

października 1816 roku.
2) Z ofię . F ryd eryka  Matylda-, k r. 5 czcr- »' 

ca 1818 roku.
f  7. W ielka Xiezna OLGA PA W ŁO W N A ; 

urodziła się 11 lipca 1792 roku; umarła i5 stycz­
nia 1795.

8 . 'W ie lka  Xiezna ANNA PA W Ł O W N A ; 
urodzona 7 stycznia 1790 r.; zaślubiona Następcy 
Tronu Niderlandzkiego Xiązęciu Oranii, z któ­
rym ma:

j) Wilhelma Alexandra Pawła Frydery­
ka Ludwika, urodzonego 7 lutego 1817 
roku.

2) Wilhelma A le x a n d ra  Fryderyka Kon­
stantego Mikołaja Michała; ur. 21 lip­
ca 1818 roku.

5) Wilhelma Henryka F ryderyka ;  ur. 1 
czerwca 1820 roku.

4) Wilhelminę Maryą Zofią Luizę ; ur.
27 marca 1824 roku.

g. CESARZ Wszech Rossyy NIKOLAY PA­
W Ł O W IC Z ; ur. 26 czerwca 1796 roku; w mał­
żeństwie z CESARZOWA ALEXANDRA F E ­
DORO W NĄ, z domu Xiężniczką Pruską; dzie­
ci Ich są:

1) W ielk i Xiąże A LEXANDER NIKO- 
ŁA JL W IC Z , Następca Tronu Rossyy- 
skiego; ur. 17 kwietnia 1818 roku.

2) W ielka Xiezna MARY A N IKOŁA­
JEM  NA; ur. ó sierpnia 1819 l'oku.



5) W ie lka  Xiezna OLGA N IK O L  A J E  W -  
NA; ar. 5o sierpnia 1822 roku.

4) W ie lka  Xiężna A L EX A N D R A  N 1KO- 
L A J L W N A  ; ur. 12 czerwca i &25 
roku,

5) W ielki Xiaze K O N STA N TY  N IK O ­
LA  J E  W ICZ; ur. g września 1827 r.

1 o. W ie lk i  Xiaze M ICHAŁ P A W Ł O W IC Z ;  
zaślubił W ie lk a  Xiężnę H E L E N Ę  P A W Ł O W - 
KĘ, Xiężniczkę W irtembergską. Dzieci Jego:

1) W ielka  Niężniczka MARY A MIC HA­
LO  W N  A; ur. 26 lutego 1823 roku.

2) W ie lk a  Xiężniczka E L Ż B IE T A  MT-
CH ALO W NA ; ur. 14 maja 1826 roku.

5) W ie lka  Xiezniczka K A T A R Z  YNA MI- 
CH ALO W NA ; ur. 16 sierpnia 1827 r.

Tak  więc Zmarła C E SA R ZO W A  miała dzie­
sięcioro dzieci, z których pięcioro umarło za Jey 
życia; 20 wnuków, z k tórych 2 umarło, i 6 p ra ­
wnuków.

( i Pszczoły Północucy).

P R A W O Z N A W S T W Q .

P r a w a  M o n g o ł ó w  i  K a ł m u k ó w .

( C i ą g  p i ą t y ) .

Każdy poborca podatków ze 4o kibitek powi­
nien żywić ubogich, należących do jego zawiady­
wania; a jeżeli nie będzie w stanie, ma przedsta­
wić o tem zarządzającemu częścią taboru ; ten  
zaś wszystkich takich ubogich powinien także ży­
wić, jako własnych poddanych; a kiedy i zarzą­
dzający nie będzie mógł ich wyżywić, powinien
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się w ted y  odnieść do wyższey zw ierzchności.Jeżeli 
h to ,  będąc w  stanie, żyw ić  nie zechce ubogich, i 
k tóry  z n ich  przez to u m rze ,  w ziąć  za to od niego 
sztraf, położony za zabicie człowieka. L ecz  p rz y -  
tem  wiedzieć potrzeba, azali istotnie te n  cz łow iek  
u m a r ł  z głodu, lub  też z inney  jakiey p rzyczyny .

Co się tycze powściągnienia kradzieży, aby l e ­
pszy w  tern zachow ać porządek ,  naznacza się nad  
każdem i loc io  k ib itkam i zw ie rzc h n ik  (dziesięt­
n ik), k tó ry  ma niemi zaw iadow ać i donosić o po­
pełnione}' kradzieży; a jeżeliby n ied o n io s ł ,  odciąć 
za to u obu rąk  jem u palce, in n y ch  zaś tego dzie­
s ią tka  ludzi ukarać  okuciem w  kaydany.

Jeżeli  kto jeden zostanie p rzek o n an y  o k ra ­
dzież, takiego zupe łn ie  zniszczyć.

Jeżeli  ludzie,k tórego otoku  odłączą się od sw o­
jego nam iotu  i zmieszają się z ludźm i drugiego; 
zebrać  naów czas tak ich  i osadzie na  daw nieyszych  
mieyscach; a jeśli się znaydą  tacy, k tó rzy  jeszcze 
w  otokach nie byli,  to i ich na now o  porozsadzać 
w  tego rodzaju  mieyscach.

Jeżeli komu w ydaje się co bydź niedorzecznem  
w  tych  m oich zaleceniach, może to te raz  ośw iad­
czyć i zdanie swoje o tw orzyć; a jeżeli w e zm ą  je za 
d obre ,  tedy  p o w in n i  te raz  za tw ierdz ić .  P rz e c iw ­
n ie ,  jeżeli kto zaraz n ie  uczyni jakiego p rzedsta ­
w ien ia ,  a potem  będzie się czemu sp rzec iw ia ł ,  k ie ­
dy in n i  p rzyym ą za dobre; natenczas tak i,  jako 
n ienaw idzący  pokoju, dozna mego gniewu.

Z re sz tą  w  nas tępne  la ta  n iech  wszyscy będą 
dobrze zdrowi!

(Dokończenie nastąpi).


